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Z  bieżącej chwili.
W  niedzielę zm arł w sw oich doh rach  pod 

M tirater, baron Schorlem er - A lst, m ając la t 70. 
B yła to  w N iem czech w ybitna  osobistość po li­
tyczna. N ieboszczyk zajm ow ał dom inujące stano­
w isko w p artji centrum . W  1875 r. w szedł do 
parlam entu  i obok W in d th o rsta  i M allincrodta 
w alczy ł przeciwko ustawom  kościelnym . M ów ił 
zw ięźle i dobitnie, a g łos jego potężny rozlegał 
się po całej sali i n ieraz napsu ł krw i B ism arc­
kowi. Po śm ierci M alincrodta ob ją ł stanowisko 
d rug iego  przewódcy p artji centrum , a chociaż 
w zdaniu  różn i się często z W ind thorstera j e ­
dnak  jako sojusznicy szli oni zawsze zgodnie. Schor­
lem er-A lst, z pochodzenia w estfalczyk, nazwany 
b y ł w estfalskim  królem  ch łopsk im ", gdyż en to 
założy ł i ug run tow ał związek ch łopski w W est- 
falji. N ic to jednak  nie przeszkadzało, że p rzed ­
staw iał arystokratyczne skrzydło centrum , gdy 
przeciw nie W in d th o rst op iera ł się na większości 
dem okratycznej. Po ukończeniu ku lturkam pfu, w ła­
śnie skutkiem  różnic z sędziwym W ind thorstera, 
z łoży ł m andat i ca łą  swoją działalność przeniósł 
na pole obrony in teresów  agrary jnych . K andy­
dow ał przy osta tn ich  w yoorach, lecz upadł. Przed 
k ilkom a tygodniam i wezwany był do B erlina 
przez cesarza, k tó ry  p y ta ł go o zdanie co do 
pro jek tu  hr. K anitza. Schorlenaer-A lst oświadczył 
się przeciw  projektow i. W  teraźniejszych posie­
dzeniach Rady stanu z powodu choroby nie b ra ł 
już  udziału.

Z P e te rsb n rg a  donoszą o odw ołaniu am basa­
dora niem ieckiego, je n e ra ła  W erdera. W iadom ość 
ta  dla sfer dyplom atycznych nie by ła  n iespo­
dziankę, je n e ra ł W erder bowiem  przekroczył już 
70 rok życia i  sam sobie podobno życzył opu­
ścić to stanow isko. A m basador n iem iecki by ł na 
dw orze rosyjskim  persona gratissima. N a w yra­
źne życzenie cara A leksandra 111, p rzybył on 
w 1898 r. do P etersburga , jako następca jene­
ra ła  S chw einistra. Pow ołanie jego  oznaczało po­
lepszenie stosunków  m iędzy N iem cam i a Rosją i 
rzeczywiście w kilka m iesięcy później zakończy­

ła  się w alka cłow a, ru jnu jąca obydw a kraje. S ta ­
ran iom  W e rd era  zaw dzięczają N iem cy g łow nie 
zm ianę trak ta tu  handlow ego. Cesarz A leksander I I  
nadzw yczaj go lu b ił i nazyw ał swoim serdecznym  
przyjacielem . R ów nem i w zględam i cieszył się u 
A leksandra 111 i zapraszany był zawsze na polo­
w ania oraz w szystkie poufne zebrania. Odwołanie 
W e rd era  m ogło  być także spow odow ane, co nie 
je s t  wykluczonem , niezgodzeniem  się cara M i­
ko ła ja  I I  na w ysłanie księcia Łobanow a do B er­
lina. Cesarz W ilh e lm  zosta ł tem  dotknięty  oso­
biście, w ięc też odp łacił rćw ną m onetą. W  P e­
te rsb u rg u  są przekonani, ie  m iejsce W erd era  za j­
m ie h r. H e rb e rt B ism arck. Jeże li ta  w iadom ość 
spraw dzi się, bedzie to  now a łaska  i nowy p re ­
zent ofiarowany sta rem u B ism arckow i w 80-le- 
in ią  rocznicę jego  urodzin.

W  niedzielę zm arł na swoim zam kn P erls te in  
w S tyrji h r. W ład y sław  K ościelski, znany szer­
szym kołom  pod nazw iskiem  Sefera baszy. W  m ło ­
dym bardzo w ieku w stąp ił do służby p rusk iej i 
już w 1848  r. dosłużył się rangi ro tm istrza. 
S ku tk iem  nieszczęśliw ego pojedynku z swoim  ko­
legą, K lm st-Retzow em , mnBiał pożegnać karjerę 
wojskową i udał się do A lg ieru . Tam  zaciągnął 
się  do legjonu zagranicznego i  przez dwa la ta  
b ił  się z A rabam i. P o d a ł się następnie do dy ­
m is ji i osiadł w Paryżu. M łody, bardzo przy­
sto jny i elegancki, w krótce s ta ł się  ulubieńcem  
salonów . U księżnej M atyldy b y ł codziennym  go ­
ściem  naw et w T uilerjach  należał do dobrze 
w idzianych. Gdy w ybuchła w ojna krym ska, z li­
s tam i polecającem i udał się  do K onstantynopola

i w stąp ił do arra ji tu reck iej. Szybko bardzo a- 
w ansow ał, a w r. 1860 kom enderow ał już dy­
w izją. P rzeb y w ał także w Egipcie i tam  zaw ią­
zał serdeczne stosunki z ówczesnym wicekrólem , 
Saidem  baszą. P rzyjaźń K rezusa egipskiego b a r­
dzo mu posłużyła, w krótce bowiem  dorob ił się 
znacznego m ajątku. Posiadając fortunę, nie dbał
0 dalsze zaszczyty wojskowe w arra ji tureckiej
1 pośw ięcił się życiu pryw atnem u. Z aknpił do ­
bra w S ty rji w raz z piękną rezydencją i p rze­
pędzał tam  większą część roku

Człow iek w wysokim stopniu św iatow y i wy­
kształcony, używ ał raaiątku na cele Sztuki. W  Perl- 
ste in  posiadał piękną galerję  obrazów i doboro­
wą b ib ljo tekę. Pod koniec życia zrob ił Bię m i­
zantropem  i nie lu b ił stykać się z ludźm i. Ż y ł 
zdała od kraju , a jeg o  losam i nie zajm ow ał się 
w cale. B y ł to  typ  karjerow icza w w ielkim  stylu 
posiadającego w ybitne zdolności. N ie s te ty ! z tych  
ta len tów  nie skorzystała jeg o  ziem ia rodzinna. 
To mu m ożna ty lko przyznać, że był uczciwym 
człow iekiem , ale p rzym iot ten  n igdy nie uw alnia 
od służenia sp raw ; e ojczystej.

Z Koła polskiego.
( Oryginalne sprawozdanie Głosu Narodu).

Wiedeń d. 18 marca.
(S m .)  Nie wielu posłów polskich jest w W ie­

dniu, jak  to wczoraj na posiedzeniu Kola stw ier­
dzono — ale ci, co są, przjznać trzeba, są bardzo 
pilni. Wczoraj, dziś i ju tro  posiedzenie Koła, je ­
dno po drugiem, trw ające cztery, a naw et pięć 
godzin. Prócz sprawy zmiany, albo raczej nowej 
ustawy podatkowej, zajmuje się Koło polskie także 
budżetem, nie po niewczasie, jak  to dawniej było — 
to jest po obradach skończonych i zapadłych u- 
cbw ałach w izbowym wydziale budżetowym, lecz 
w sam czas tj. przed temi obradami i uchwałam i, 
przez co polscy członkowie tego wydziału utrzymują 
z Koła wskazówki tak, iż nie działają w wydzia­
le na w łasną rękę, lecz w myśl dążności i uchw ał 
Koła. Dziś zajmowało się Koło polskie głównie e- 
tatem m inisterstwa obrony krajowej, a tylko przy­
godnie spraw ą zmiany opodatkowania.

Wczoraj poruszyli na posiedzeniu Koła pp. Ko­
złowski i Czaykowski powrót do — ancien regi- 
me, tj do urzędowych sprawozdań z posiedzeń Ku­
ła, co znaczy, iż dzienniki krajowe otrzymywały dwa 
lub trzy dni później długie, szerokie i nudne spra­
wozdania, z których rzadko kiedy korzystały, a ko­
respondenci byli zniewoleni informować się pryw a­
tnie u poszczególnych posłów i na w łasną rękę 
znowu pisali sprawozdania zawisłe w zupełności 
od osobistej inspiracji tego lub owego posła. Już 
sam fakt zaprzestania urzędowych sprawozdań do­
wodzi, iż cała ta  maszynerja’ informacyjna była do 
niczego.

Gudzina trzecia! czekam w parlamencie od go­
dziny jedenastej, o której dzisiejsze posiedzenie się 
rozpoczęło, cztery pełne godziny czekania pewno 
z żadną przyjemnością niepołączonego. Nareszcie 
kończy się posiedzenie, ale oto co znowu nie­
spodzianka ! Widocznie gotuje się coś za za kuli­
sami Koła, bo jeden z panów sekretarzy Koła w ca­
le nie przyszedł na posiedzenie, a drugi oznajmił, 
iż jest bardzo zmęczonym i „zresztą oddał proto- 
koł z posiedzenia Koła posłowi X." Szturm do po­
sła X. — lecz len pow iada: Bez zezwolenia pre­
zesa nie mogę dać informacji. Szukanie prezesa. 
Jego ekscelencja jest w restauracji. Szczęśliwy traf, 
właśnie, posiliwszy się wychodzi stamtąd.

— O dzisiejszem posiedzeniu Koła — powiada ła ­
skawie — nie ma co pisać. Koło obradowało nad 
etatem m inisterstwa obrony krajowej i uchwaliło 
cały szereg wniosków i rezolucyj. Wystarczy do­
nieść w tej formie.

Po namyśle dodał ekscelencja:
— Jeźli Pan jednak chce mieć wniuski, to te 

są o to !
Mój Boże! wnioski wyrwane z kilkagodzin- 

nej rozprawy są bez podania rozprawy nie zro­
zumiałe i bez interesu. Postanowiłem nie korzystać 
tym razem z uprzejmości Jego ekscelencji p. p re ­
zesa, a tylko tyle tu  zaznaczyć, iż Koło i w tym 
roku stara się załatwić sprawę rewersów demolu- 
cyjnych w Krakowie w myśl żądań m iasta — czy 
jednak  i w tym roku życzenie to pozostanie tylko 
życzeniem — przyszłość okaże.

N a tem kończę niniejsze syrawozdanie, które 
kosztuje mn,e całych sześć godzin czasu (chód do 
parlamentu, czekanie w parlamencie, powrót z par­
lamentu i napisanie listu).

Krakowskie Tow. rolnicze.
Zgrumadzenie członków krakowskiego Towa­

rzystwa roln. rozpoczęło się w poniedziałek przed pu- 
łudn iem , w sali Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń. Wśród siedmdziesięciu członków, znajdo­
wali się przeważnie delega.i Towarzystw okręgo­
wych, oraz przedstawiciele pokrewnych instytucyj. 
Zebranie zagaił pierwszy wiceprezes, p. Stanisław 
Homolacs, odczytaniem listu prezesa, hr. Fr. Myciel- 
skiego. który cierpiący bawi w Abbazji. P rzedsta­
wiwszy zgromadzonym reprezentanta rządu w oso­
bie delegata Laskowskiego, powołał przewodniczą­
cy na asesorów pp. W ładysław a Rygiera i Jan a  
Zagórskiego, na sekretarzy zaś pp. Aleksandra 
Dąmbskiego i W itolda Milieskiego.

Z kolei przyjęto sprawoz lanie z działalności 
komitetu w ubiegłym roku, z którego wyjmujemy 
najważniejsze daty.

Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, że ko­
mitet krakowskiego Towarzystwa rolniczego wobec 
przesilenia ekonomicznego, tudzież zaledwie śre­
dniego urodzaju w r. 1894, szukać musiał środ­
ków zaradczych przeciw grożącemu niebezpieczeń­
stwu upadku rolnictwa. Wspomina więc przede- 
wszystkiem o udziale swoim w powszechnej Wy­
stawie krajowej, podnosi mianowicie gorliwą pracę 
sekcji hodowlanej, która, zwłaszcza w jednym  z w a­
żniejszych kierunków hodowli, doznała wyjątkowe­
go uznania przez udzielenie najwyższych odznaczeń 
oborom zarodowym i pojedynczym sztukom czerwo­
nego bydła krajowego.

Podczas W ystawy wziął komitet udział w zjeź- 
dzie austrjackiego Towarz. mleczarskiego, w zjeź- 
dzie młynarzy galicyjskich, również gorzelników 
polskich, nadto w jubileuszowym obchodzie gałic. 
Tow. gospodarskiego.

Komitet zwrócił szczególną uwagę na ożywie­
nie działalności Towarzystw okręgowych. Zreorga­
nizowało się Towarzystwo wadowickie, nowe po­
wstały w Nowym Targu. Określono ściślej obowią­
zek Towarzystw okręgowych składania komitetowi 
sprawozdań nie z samych tylko zebrań ogólnych, 
ale i z czynności wydziałów, wskazywano im, że 
pożądanym jest jak  najsilniejszy udział włościan 
w  ich pracy.

Z powodu panującej od dłuższego czasu w  po­
wiecie nowotarskim zarazy płucnej, która okolicę 
tę  mniej urodzajną i ubogą do reszty zubożyła, za­
ją ł się komitet zbadaniem stanu rzeczy na miejscu 
przez delegata swego i rozpoczął starania, by u 
Sejmu i rządu wyjednać fundusze na zakupno na­
dającego się do warunków tamtejszych bydła kra­
jowego, w miejsce znacznej liczby sztuk wybitych 
w skutek zarazy.

N a wiadomość o zamierzunem przez rząd za­
prowadzeniu monopolu spirytusowego, prezydjum 
zwołało ankietę, złożoną z interesuwanych i ze 
znawców, celem zasiągnięcia informacyj, jaką po­
staw ą przyjąć będzie potrzeba, gdyby projekt rze­
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czony m iał wejść w życie. Ponieważ na razie kwe- 
stja nie okazała się jeszcze aktualną, zwołanie za­
tem wybranej przez ankietą komisji i komitetu do 
uchw alenia stanowczej opinji, odłożono do czasu 
stosownego. Prezydjum pozostaje w ścisłych sto­
sunkach z Kołem polskiem i w chwili, nie dopiero 
gdy spraw a wniesioną będzie na porządek dzienny, 
ale skoro tylko poruszoną zostanie, rozpocznie od­
powiednie działanie.

Wobec objawiającego się, zwrotu do przemysłu 
cukrowniczego, upoważnił komitet delegata swego 
do rokowania z poważnemi firmami, zajmującemi 
się udoskonaleniem uprawy cukrowych buraków i 
zapewnieniem korzystnego wywozu produktów. Spra­
wą krajowego handlu nierogacizną oddał komitet 
pod opieką członków swych, zasiadających w R a­
dzie państw a. Dowodem szczerego >ającia sią tą  
spraw ą jest memorjał posła H. Czecza.

W roku 18u4 odbyły sią, jak zwykle, wądro- 
wne wykłady z działu rybactwa, weterynarji, sa­
downictwa, ogrodnictwa, pszczelnictwa, mleczarstwa, 
hodowli bydła i rolnictwa, oraz uprawy i wypra­
wy lnu. Szczególne zainteresowanie sią nie tylko 
włościan, ale i większych właścicieli wywołała u- 
praw a i wyprawa dobrych gatunków lnu. M ini­
sterstwo podwyższyło na ten cel subwencją o 1.000 
złr. i darowało znaczniejszą ilość różnych nowych 
gatunków ulepszonego siemienia dla przeprowadze­
nia w r. 1894 i 1895 doświadczeń porównawczych. 
Systematycznie wykonywane doświadczenia porów­
nawcze różnych gatunków lnu austrjackiego z ry­
skim i parnawskim, są wielce pouczające, a nada­
nie wykładom wędrownym zwrotu praktycznego 
przez demonstracje z zakupionemi z subwencji mi- 
nisterjalnej ulepszonemi przyrządami do wyprawy 

- w łókna, obudziły u włościan tak żywe zajęcie, że 
gdy w roku zeszłym zakupili oni po cenie za po­
mocą subwencji obniżonej zaledwie 50 worów lnu 
ryskiego, obecnie wpłynęły już zamówienia na 160 
worów (po 83 k l.) .

Pod grozą ciężkiego przesilenia ekonomicznego 
uznano potrzebą oparcia systemu gospodarstwa na 
podstawach naukowych i racjonalnych doświadczeń 
polnych, których celem zbadanie, iakie nawozy 
handlowe i nasiona, na jakiej glebie i przy jakim 
sposobie uprawy rokować mogą najpewniejsze i 
najobfitsze plony. W tym celu komitet zamierza 
urządzić w Krakow ie stacją dośw iadczalną chemi­
czno-rolniczą.

Dla urządzenia w roku bieżącym uroczystego 
obchodu pięćdziesięcioletniego jubileuszu Towarzy­
stwa, przyznano komitetowi kredyt w kwocie 1000 
złr.. który to wydatek pokryje sią z funduszów to- 
w arzystw okręgowych w stosunku do rocznych 
w kładek ich członków.

P. Dydyński wniósł, aby żądać od W ydziału 
krajowego i od rządu odpowiedniej subw encji na 
„P am iętn ik1* Towarzystwa; nie zgodzono się jednak 
na to. Oznaczenie term inu jubileuszu pozostawiono 
komitetowi.

Sekcji hodowlanej za wyczerpujące sprawozda­
nie podziękowano słowami uznania.

P . Karol Scipio poruszył imieniem komitetu 
spraw ę ubezpieczenia włościan, omawianą ubiegłej 
sesji w pięciu Sejmach krajowych. Mówca prze­
strzegał przed agitacją, jaką w tej mierze rozwija 
t. zw. E rster Allgem einer Beam ten-Verein  w W ie­
dniu ; zapowiedział, że z łona komitetu Tow. wy­
brany już został subkomitet z 5 członków złożony 
dla możliwie dokładnego zbadania całej sprawy i 
przyrzekł, że już może na jubileuszowem zebraniu 
w jesieni odpowiednie wnioski zostaną przedsta­
wione.

Prof. Leo imieniem sekcji administracyjnej 
złożył spraw ą z funduszów — jakiemi Towarzy­
stwo rozporządza, wraz z preliminarzem wydatków 
na r. 1895. W rozprawie zabrał głos między in ­
nymi p. Rey, domagając się, aby Tygodnik rolni­
czy zaznajamiał swych czytelników także z obja­
wami wielkiego ruchu agrarnego w innych wiel- 

• kich państwach, co też uchwalono.
Do komisji kontrolująoej na rok 1895 w ybra­

no dotychczasowych członków pp. Adama F inka 
Ja n a  Goetza i Stan. Żeleńskiego.

Z kolei przedstawił prof. Leo wniosek Tow. 
mieleckiego o zmianą statu tu  w tym duchu, izby 
Tow. okręgowe przyczyniały się do ogólnych wy­
datków Towarzystwa pewnemi procentowemi kwo­
tami od wszystkich udziałów, jak ie od swoich 
członków pobierają, następnie, aby liczbę delega­
tów  na zebrania ogólne uczynić zaw isłą z jednej 
strony od liczby wszystkich członków Tow. okręg., 
z drugiej od wysokości opłaconych wkładek, tak, 
iżby na 10 członków przypadał jeden delegat, a

również jeden na każde 100 złr. wkładek opłaco­
nych. W ywiązała się nad tern ożywiona rozprawa, 
poczem wnioski przyjęto wraz z] poprawką p. Dy- 
dyńskiego, oznaczającą minimum w kładki od człon­
ka w kwocie 1 złr.

Zgodzono się następnie na dalszą zmianę s ta ­
tu tu  w tym duchu, że zamiast dwóch ma być na 
przyszłość wybieranych aż trzech wiceprezesów.

Do pokrycia niedoboru z r. 1895 w myśl po­
wziętej uchwały przyczynić się mają Tow. okręgo­
we kwotą 33°/0 w kładek swoich członków.

Z porządku dziennego nastąpił dłuższy referat 
p. Karola Czecza o reformie podatku gruntowego.

ZE  Ś W I A T A .
P aryż d. 16 marca.

(L ist oryginalny Głosu Narodui.
Nareszcie wojska, należące do ekspedycji ma- 

dagaskarskiej, zaczynają powoli odpływać z Roehelli 
i Tulonu i w przeciągu trzech tygodni znajdą się 
w porcie Diego Suare. Przednia straż, pod do­
wództwem jenerała Y aillant de Boiscoeur, złożona 
z brygady piechoty morskiej, jest już od czterech 
dni na pełnem morzu. Żołnierze jednak ja d ą  bez 
karabinów, a otrzymają je dopiero po przybyciu 
głównego korpusu. Komenderujący bowiem jenerał 
znany jest ze swojego kreurkiego usposobienia i 
obawiają się w ministerstwie wojny, aby na w ła­
sną rękę nie wyruszył w głąb wyspy. Szczegół ten 
w wysokim stopniu jest charakterystyczny.

Do tej wyprawy umyślnie sformowano 200 pułk 
piechoty. Kontyngensu dostarczyła cała armja. Z 74 
pułku, stojącego garnizonem w Paryżu, oddzielono 
jednę kompanię. Żołnierze należący do niej, prawie 
wszyscy przed wyjazdem spowiadali się i komuni­
kowali w kościele św. F ilipa, ku wielkiemu zgor­
szeniu panów socjalistów' i anarchistów. Widocznie 
jednak  uczucia religijne nie zamarły jeszcze w ser­
cach wszystkich Francuzów. Co się tyczy zwolen­
ników przewrotu, to jeden z nich, deputowany Ra- 
bier, rozgłosił publicznie, że biskup orleański, m i­
sjonarz Touchet, miał się oświadczyć za stronnic­
twem antyklerykalnem. Spotkał się jednak  z szorstką 
odprawą, ogłoszoną we wszystkich dziennikach kon­
serwatywnych.

W Chantilly, pod Paryżem, przebywa obecnie 
w gościnie u hrabiny Paryża, książę Aosta, brata­
nek króla Humberta. Liczy on za'edwie 26 la t i 
uważanym je st za jednego z najlepszych oficerów 
artylerji włoskiej. Wysokiego wzrostu, włosy jasne 
i wąsy zawiesiste. Wogóle typ szlachcica polskiego. 
P rababka jego pochodziła z rodziny Krasińskich i 
polska krew odbiła się jeszcze w czwartem pokoleniu.

Królowa angielska, Wiktoria, przybyła na Ri- 
merę i zabawi w Cimiez kilka tygodni. Z obawy 
jakiego zamachu anarchistycznego, policja francu­
ska rozwinęła nadzwyczajną czujność. Z Paryża 
zostało wysłanych 50 najsprytniejszych ajentów i 
ci dniem i nocą czuwają nad bezpieczeństwem ce­
sarzowej indyjskiej i władczyni Albjonu.

W Dax zm arł jenerał Nansouty w 80 ro­
ku życia. W bitwie pod Sedanem, na czele bry­
gady kaw alerji wykonał świetną szarżę, zapisaną 
w kronikach wojskowych, jako jeden z czynów bo­
haterskich. Szczery zwolennik cesarza Napoleona 
nie znalazł łaski u republikanów i po wojnie 1870 
roku wykreślono go z listy oficerów w czynnej 
służbie. Następnie został spensjonowany. Człowiek 
wielkiej nauki poświęcił się astronomji i meteoro- 
logji. ubserwatorjum Pic du Midi tylko jemu za­
wdzięcza swoje istnienie. Przepowiednie deszczu i 
pogody były jego specjalnością a mieszkańcy do­
liny Graronny zawdzięczali mu kilkakrotnie ocale­
nie dobytku w czasie powodzi, którą jenerał N an­
souty zapowiadał zawsze z rzadką dokładnością.

K urjer francuski przytacza prawdziwą a zaba­
wną anegdotę, którą tutaj podaję : Pułkow nik X., 
dowódca pułku strzelców afrykańskich m iał zwy­
czaj niedyskretny wypytywania swoich oficerów, 
kto ich rodzi ? czem się trudni ojciec, co porabia 
siostra? i t. d. Oficerowie początkowo odpowiadali, 
lecz gdy się 10 zbyt często powtarzało, postano­
wili dać raz lekką naukę swojemu pułkownikowi. 
Przy raporcie pyta on porucznika D u ra la :

— Gdzie siępan urodziłeś?
— W Paryżu, według rozkazu.
— Masz pan rodziców, braci?
— Mam ojca, matkę i siostrę.
— Co robi ojciec?
— Jest trębaczem u Inwalidów.
— A m atka?
— Praczką.
— Siostra?

— Poszła na złą drogę.
D rugi oficer, Meunier, słowo w słowo powtó­

rzył to samo. Gdy przyszła kolej na trzeciego i 
ten zaczął recytować, że ojciec trębacz, m atka 
praczką...

— Wiem, już wiem — krzyknie rozirytow any 
pułkow nik—i dokończę za pana, że siostra poszła 
na złą drogę, lecz pan pójdziesz za to na 30 dni 
do aresztu!

Od tej jednak pory już się więcej nie w ypy­
tyw ał oficerów o ich pochodzenie. K . W.

Monte Carlo, d. 14 marca.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

(F .) Znużony duszną atmosferą, jak ap an u je  w sa ­
lach gry, schroniłem się do położonej na pier- 
wszein piętrze czytelni. Tutaj cisza i chłód przy­
jemny. Kilkanaście osób czyta dzienn ik i, których 
naliczyłby na stołach w 3 gabinetach z pewnością 
kilka set z całej kuli ziemskiej. Są nawet 4 pol­
skie: 1 lw ow ski, 1 krakowski, 1 poznański i 1 
warszawski. Po godzinnej lekturze, przeczytawszy 
sumiennie pism a galicyjskie, postanowiłem kilka 
słów napisać do Głosu N arodu  o tem, co uwagi 
bardziej godnem tu znalazłem. Tedy po staroświe­
cku zaczynam od aury. Przyjechałem tu  w nie­
dzielę (10 b. m.) wieczór po 36 godzinach ucią­
żliwej jazdy z W iednia. Jeszcze w kraju wiedzia­
łem z raportów telegraficznych, że w górnych W ło­
szech srożyła się tego roku zima siarczysta Ale 
aby „10 inarca“ cała niemal Lombardja pod pół­
metrową w arstw ą śniegu leżała, na to nie byłem 
istotnie przygotowany! Aż litość zdejmuje, patrzeć 
na roślinność, cierpiącą okrutnie pod białym 
całunem i pomyśleć o tych nieobliczalnych dziś 
jeszcze stiatach, jakie zbiedzona ludność tej pro­
wincji ślicznej skutkiem niebywałej zimy tegoro­
cznej poniesie. Dopiero po przebiciu paru tunelów 
w Apeninach, na kilka stacyj przed Sam pierda- 
rena zmienia się krajobraz, dotychczas zimowy i 
ponury, na wiosenny, pełen zieleni, ciepła i sw in-' 
tła. Idzie też coraz lepiej, coraz śmielej w tym 
kierunku, a w Monte Carlo, to już powietrze na­
sze w lipcu często - gęsto nie cieplejsze.

Jestem  obecnie po raz drugi w tej „jaskini 
g ry “ i cokolwiek by myśleć lub mówić o grze sa ­
mej. przyznać trzeba, że tu sama przyroda zasta­
w iła sieci na słabości i gusta ludzkie. Cc praw da, 
przemyślny człowiek wyzyskał te jej wdzięki z ta ­
lentem i przebiegłością iście szatańską — wsze- 
lakoż gdyby nic ta uroda jejmości!...

Braci rodaków, jak zwykle o tej porze — z pod 
wszystkich zaborów snuje się tu taj mnóstwo. Koło 
stołów z ru letą niemal co krok słychać naszą mo­
wę. N aturalnie przeważa liczba Francuzów, któ­
rym tu najbliżej, potem idą Anglicy, W łosi, Niem­
cy, Rosjanie i td. Ud kilku dni w iduję parę razv 
na dzień słynnego Rocheforta. Jest to typ głowy 
i rysów twarzy tak znamienny, że raz widziany, 
nigdy w pamięci się nie zatrze. Czerwony i „nie- 
przejednany“ obrońca uciśnionych, posiada tutaj 
ładniutką willę „Grimcile“ i... młodziutką, bardzo 
przystojną towarzyszkę zimy życia. Obserwowałem 
tę oryginalną parę przy stole z trente et ąuarante. 
Rochefort sam nie grał — czuł, że oczy wielu na 
niego skierowane. Za to jego przyjaciółka z wiel­
kim ferworem i nonszalansją przegrywała lujdory. 
które co chwila podawał jej pokryjomu hojny pro­
tektor. Nie przeszkadza to jednak, że dzis i jutro 
pojawi się niechybnie w Intransigeant ognista i 
nam iętna fili pika przeciw orgjom i m arnotrawstwu 
skorumpowanej arystokracji i burżoazji, która 
krw ią robotnika oblany grosz rzuca w Monte Car­
lo na pastw ę swych chuci zbrodniczych. Ze „zna- 
komitości“, jak ie temi dniami przybyły tutaj, nie 
godzi się pominąć lorda Rothschilda, który przy­
był z Londynu z rodziną na kilka tygodni i zajął 
w „Hotel de Paris* monarsze iście apartam enta. 
W zatoce kołysze się elegancki jachcik, na któ­
rym jego lordoska mość codziennie odbywa spa­
cery. Ten chyba przyjechał tu  istotnie dla boskiej 
okolicy, co do reszty bardzo wątpię.

W tutejszym teatrzyku, mieszczącym się w pa­
łacu kasyna, przedstawiają oo drugi dzień nową 
operę pod tyt.: „Jacquerie“ z muzyką pp. Lalo i 
Coquard’a. Śpiewają wyborne siły pierwszorzę­
dnych scen, jak  jmnowie Lafon, Gerome, pani Dć- 
scham ps-Jehin z Paryża, U ghetti z Medjolanu itp. 
Opera nieszczególna — silenie się na „m askanizm -* 
za to krzesła po luidołze. Sala podobno za każdym 
razem wysprzedana Za kilka dni mają wznowić 
„Arm idę“ dziadzia Glucka. Tej zapewne już się 
nie doczekam.
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Na tle ojczystych dziejów i literatury.
(Z  powodu książki Stanisław a Koźrniana: „Rzecz

o r. 1863“).

(C iąg  dalszy).

Rzecz naturalna, ż« i honor i rozum narodu 
musiały szukać dla siebie nowych form społeczno- 
politycznego życia, więc pojawia się Konstytucja 
3 maja, najwymowniejszy św iadek żywotności narodo­
wego ducha, rehabilitacja polityczna wobec Europy 
i historji, podwalina nowego bytu.

Przeciw  tej ewolucji narodu, powstaje rew o­
lucja Targowicka, rzucona na Polskę z procy pru- 
sko-rosyjskiej polityki W ślad za tem nowy gw ałt, 
nowy rozbiór, a po nim Kościuszkowska wojna. 
Była ona wynikiem rozbudzonego ducha narodu, 
była dopełnieniem tej ewolucji, która się 3 maja 
zaczęła; była protestem przeciw gwałtowi, mani­
festacją żywotności narodu. D ała nam Maciejowice 
i rzeź P ragi, ale dała i Racławice. Zwycięzcy skru­
szyli koronę polską, ale wewnątrz narodu zaczęło 
się nowe życie. Państwo polskie istnieć przestało, 
ale naród zaczął się odradzać, wzmacniać i za­
śpiew ał Pieśń legjonów, która stała się jakby do­
gmatem w iary w przyszłość narodu.

W legjonach schodzimy się z zachodnią Euro­
pą i zaprzęgamy się w rydwan cezaryzmu Napo­
leońskiego. Razem z Europą marzymy o lepszej 
doli za reakcji, razem z Europą kryjemy myśl o 
wolności w podziemia, z nią razem płyniemy prą­
dem nowych myśli i uczuć, rozbudzających się w li­
teraturze.

Już za księstwa warszawskiego, literatura przy­
biera cechę czysto uarodową, aczkolwiek zatrzymu­
je sta rą  formę, starą metodę. Aż romantyzm wy­
zwolił zupełnie indywidualizm narodowy w poezji 
i obudził pragnienie wyzwolenia go w polityce. 
Rodzi się i d e a  n a r o d o w o ś c i ;  u nas wyraźniej, 
niż u narodów, mających byt polityczny. Filareci 
i filomaci w Wilnie, Tomasz Zan i Mickiewicz 
w Uniwersytecie w ileńskim , Mickiewicz w poe­
zji, jego Oda do młodości, Konrad W allenrod, 
cały ruch umysłowy — cały nastrój moralny o- 
wych czasów, owej młodzieży, to jakby  zapowiedź 
czegoś nowego, a koniecznego, nietylko w literaturze 
ale i w dziejach. Użyjmy słów poważnego Małe­
ckiego: „Całą tę  generację młodą, wypiastowaną 
już duchem romantyzmu, niepokonana moc jakaś, 
parła ku robotom, o których ostatecznych następ­
stwach, bodaj który z nich samych miał wtedy 
jasne wyobrażenie. Oda do młodości była ich pie­
śnią. Gorąca w iara w to, czego wszyscy pragnęli, 
przy wzgardliwem odrzucaniu na bok wszystkie­
go, co wyglądało na kałkuł, — to była modła 
postępowania tego zastępu.

W owych czasach nazywano to wszystko roman­
tyzmem. Ale wiedziano już wtedy dobrze, że się 
w tej nazwie ukrywało coś więcej, niż same kwe- 
stje dotyczące poezji lub estetyki11. (Antoniego Ma­
łeckiego : Juljusz Słowacki, jego życie i dzieła. 
Lwów 1866. T. I str. 144).

Rozkołysał się naród prądam i młodej literatu- 
ry ; wypełniały one serce, fantazję, wdarły się 
w istotę psychiczną narodu i podbiły ją  dla siebie 
zupełnie, bo odpowiadały uczuciu patrjotycznemu. 
A u na9, jak  Mickiewicz powiedział, polityka, re- 
ligja i literatura, znajdują wspólną dla siebie m a­
tkę w pojęciu Ojczyzny, a patrjotyzm jest ojcem 
intelektualnego kierunku narodu.

Sprawa młodzieży wileńskiej, przez Nowosilcowa 
rozogniona, stała się spraw ą ogólną, narodową i 
była niejako prologiem dalszych wypadków, które 
r. 1830 wywołały, była początkiem tego materja- 
łu  palnego, który zgromadzała literatura, a pomna­
żał sam cesarz Mikołaj, przez dotkliwe zaszczepia­
nie w konstytucyjnej Polsce tego absolutyzmu, 
który w Rosji upraw iał. Lipcowa rewolucja przy­
łożyła lont i wybuchł pożar Listopadowy.

Zagasł w potokach krwi. Zniknął sejm, zniknę­
ła  armja polska, ustała polityczna odrębność m a­
łej Kongresowej Polski, straciliśmy uniwersytety, 
odebrano polskości posterunki na L itw ie i na R u­
siach, szyzma chwyciła nahajkę i rozpędzała uni­
tów. Car Mikołaj strasznie się mścił, ale się nie 
p astw ił; była w tem żelazna dłoń despoty, nie 
było jeszcze rozbestwienia oprawcy, jak  za Ale­
ksandra Ul.

Liczna emigracja ciągnęła na Zachód, przyj­
mowana wszędzie z entuzjazmem. Miasta staw iały 
jej łuki tryum falne (Lipsk, Drezno), witano ją  
nroczystemi biesiadami (Strassburg), narody z u- 
wielbieniem patrzyły na tych, co Da sztandarze 
swym umieścili god ła : „Za naszą i waszą wol­

ność!“ W alka z despotyzmem, była w myśli wszy­
stkich ludów, lecz jedna Polska m iała odwagę 
podjąć ją  tak  śmiało i z takim  przeciwnikiem. Po­
lacy walczyli za ludy Europy, za wolność, więc 
też uznano we Francji i w Niemczech, że są ry­
cerzami wolności europejskiej.

Czesław Pieniążek.
(C iąg  dalszy nas tąp i).

D Ł U G I E  Ż Y C IE .
(.Ciąg daiszy).

Nie sądźmy jednak, że z upadkiem badań al­
chemicznych, upadły także poszukiwania sposobów 
przedłużenia życia. Zaczęto ich jednak  na innej 
szukać drodze.

Skąd wzięła się w iara w siłę odmładzającą 
„kam ienia filozoficznego11 ?... Na pytanie to trudno 
stanowczą dać odpowiedź. W edług wszelkiego 
prawdopobieństwa w iara w ową siłę wzięła po­
czątek z fałszywego zrozumienia w yrazu: „metale 
choreu, który spotykamy u pisarzów arabskich 
VlI-go wieku, zamiast „metale nieszlachetne". Ule­
czenie tedy miało zależeć na uszlachetnieniu. Me­
tale chore, nieszlachetne, miały być za pomocą 
kam ienia filozoficznego zamienione na zdrowe, szla­
chetne.

Takie pojęcie uszlachetnienia przeniesiono n a­
stępnie na ludzi chorych, wątłych, starych, usiłu ­
jąc  przez to osiągnąć dla nich polepszenie we 
wszystkich względach, nie wyłączając nawet mo­
ralnych — a zatem i odmłodzenia.

Złudzenie zniknęło od dawna. Jak  ołów nie 
może przemienić się w złoto, jak ciężar gatunko­
wy jego nie da się powiększyć, tak  i esencja ża­
dna nie może przedłużyć życia. Uznanie wszakże 
tych faktów ciągnęło się bardzo długo.

Jeszcze w r. 1837 towarzystwo przemysłowe 
w Weimarze, otrzymało od pewnego mechanika 
turyngskiego „tynkturę uszlachetniającą", z pro­
śbą, ażeby poczyniono próby i przekonano się o 
skuteczności tego, jakoby niezawodnego, środka.

Przez długie lata ludzie ze sfer inteligentnych, 
a nawet uczonych, wierzyli w możliwość przedłu­
żenia życia przez regularne używanie pewnych 
leków, soli lub rozmaitych preparatów  spiry tu­
alnych.

Wyskok (spirytus), ta  główna część składowa 
prawie wszystkich tajemniczych środków tego ro­
dzaju, nazwę swoję aqua vitae (woda życia), któ­
ra  do tego czasu w niektórych językach pozostała 
(okowita, eau de vie), zawdzięcza swojemu dzia­
łaniu ożywiającemu, uważanemu za odmładzające. 
W istocie jednak  spirytus zasługuje raczej na na­
zwę aqua m ortis  (woda śmierci).

Niegdyś zalecano również zażywaćz rana co­
dziennie saletrę i to w dosyć dużych dozach. 
W Auglji zdrowe nawet osoby używały środka te ­
go regularnie przez całe lata, celem przedłużenia 
sobie życia, a niedorzeczna ta  moda ustała wten­
czas dopiero, gdy przydłuższe używanie saletry 
sprowadzało widoczne złe skutki, a mianowicie 
reumatyzm i artrytyzm.

N a miejsce saletry zaczęto później innych uży­
wać środków. Niektórzy z lekarzy zalecali świeżą 
ziemię, codziennie wykopywaną.

Pewien znakomity dziwak codziennie zaraz pu 
obudzeniu kazał trzymać sobie przed twarzą k a ­
wał ziemi świeżo wykopanej i w ciągał woń jej 
w swe płuca.

Ambra uważaną była także za środek, s łu ­
żący do przedłużenia życia i wziętość jej w tym 
względzie przetrw ała od starożytności, aż do wie­
ków nowych.

Wiele osób wypowiadało przekonanie, że chcąc 
osiągnąć coś nadzwyczajnego, trzeba też środki 
nadzwyczajne stosować, dla takiego więc celu na­
leży poświęcić jaką ofiarę.

Na ofiarę tę zazwyczaj niesiono krew własną, 
którą nawet zdrowi dosyć często puszczać sobie 
kazali.

Ludwikowi X III, królowi francuskiemu, w cią­
g a  dziesięciu ostatnich miesięcy jego życia, pu ­
szczano krew czterdzieści siedm razy.

Z drugiej strony około tegoż czasu, rozw inął 
się pomysł wprowadzania krwi świeżej z młodych 
i zdrowych zwierząt w żyły starego, chorego czło­
wieka, celem utrzym ania w nim i przedłużenia 
życia.

Próby podobnej transfuzji odnawiano i w n a­
szych czasach w wypadkach zatrucia, albo po w iel­
kiej utracie krwi.

(C iąg  dalszy  n as tąp i).

F E J Ł E T O U .  

JA N  W I L K
71 P O W IE Ś Ć

ZE m i l a  Jrt i o h e b o u r g ’a.
(C iąg  dalszy ).

— A zatem  ?....
—  Sądzę, że pański w niosek nie pow inien 

być odrzuconym .
W zrok pana L agarde rozprom ienił się r a ­

dością.
— Tylko po trzeba — kończył p rokura to r — 

zała tw ić pewne form alności.... P rzedew szystkiem  
m usim y uzyskać pozw olenie najwyższego t r y ­
bunału .

— R ozum iem .....
— T rzeba będzie podać prośbę na piśm ie.
—  M yślałem  już o tera .... oto je s t  — pan 

L agarde w yjął z zanadrza p ap ier w czworo z ło ­
żony.

P roku ra to r p rzeb ieg ł prośbę oczym a i p rze­
czytał p o d p is : A ntoni Lagarde, by ły  naczelnik 
franktirerów .

—  Doskonale! — za ta rł ręce — dziś jeszcze 
zajm iem y się tą  spraw ą.

— Jestem  ua u sług i panów sędziów  we 
w szystkiera, czegoby m ogli żądać odem m e.

— To rzecz u łożona!....
— N ie będę nadużyw ał pańskiego drogiego 

cz asu ; zanim  jednak  odejdę, chciałbym  jeszcze 
prosić o jednę łaskę.

— O cóż tak ieg o ?
— P ragnąłbym  uzyskać pozw olenie odw idze- 

n ia  dziś w ięźnia.
— Chcesz pan w idzieć się z nim  sam  na 

sam ?
—  Tak, sam  ua sam, panie prokuratorze.
U rzędnik nap isał słów k ilka na ćw iartce

papieru  i podał p. Lagarde.
— Dzięki stokrotne, panie p rokuratorze — 

rzekł gość, pow stając z kanapy.
Podali sobie ręce, a p rokura to r odprow adził 

swego gościa do przedpokoju.

X IV .
K aźn ia  N r. 2.

Z pow rotem  do siebie p. Lagarde rzek ł Lau- 
dry’emu :

— N ie zaw iodła m nie n a d z ie ja ! Zam iar 
pow iódł mi się najzupełniej. M ożemy dziś j e ­
szcze nająć ów dom z ogrodem . Zobaczysz się 
z uotarjuszem  i poprosisz, żeby sp isał kon trak t 
najm u na la t trzy. Dziś w ieczór będę u niego 
w kancelarji, aby go podpisać w łasnoręcznie. 
P rosto  od notarjusza udasz się do tap icera . O d­
daj mu tę  oto notatkę, k tó rą  w czoraj nap isałem . 
W ym ieniłem  wszystko, czego ma mi dostarczyć. 
Powiesz mu przytem . żeby trzym ał się ściśle 
m oich rozkazów. Szczególniej co do ap a rtam en tu  
przeznaczonego dla dwóch pań. M usi wziąć się 
natychm iast do roboty i pracow ać dniem  i n o ­
cą. Za trzy  dni dom ma być gotów . Jeżeli sam  
nie podoła, n iech weźm ie kogo chce do pomocy. 
O koszta m i nie idzie.

Ś niadanie było go tow e. Pan L agarde zasiad ł 
do sto łu , a w krótce w yszedł udając się w prost 
do więzienia.

Otworzono przed nim  natychm iast w szystkie 
bram y, jak  skoro pokazał pozwolenie, podpisane 
przez prokuratora. Poniew aż nie było sam ego 
dyrektora, w prow adzono go zatem  do kancelarji, 
gdzie pisarz sądowy obejrzawszy pozwolenie, 
sk łon ił mu się nisko i p rzyw oła ł dozorcę.

— Ten pan życzy sobie odw idzieć w ięźnia 
z pod num eru drugiego  — rzek ł krótko.

Pan L agarde poszedł za dozorcą. M inęli je ­
den i d rug i dziedziuiec, potem  ponury ganek 
sklepiony, nakoniec udali się na p ierw sze p ię tro  
po w ąskich i dość ciem nych schodach. Tu za­
trzy m ał się dozorca.

— Czy życzyłbyś pan sobie w idzieć w ięźnia, 
zanim spostrzeże pańską obecność — zapytał.

— Jestże to możliwera ?
— O c h ! nic ła tw iejszego .
— A więc dobrze.
Dozorca zbliżył się do drzw i, a gdy pocisnął 

sprężynę we drzw iach, usunęła się bez szelestu 
m ała, kw adratow a deszczółka, osłaniająca okien­
ko, przez k tóre można było zajrzeć niespostrze- 
żenie w  g łą b  kaźni.
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— P opatrz pan —  szepnął dozorca. — Zo­
baczysz go tak , jak  siedzi zwykle po całych 
dniach, p raw ie się nie ruszając.

Pan L agarde sch y lił się do otw oru. Dziki 
siedz ia ł w kącie najciem niejszym , zgięty w pół, 
z łokciam i na kolanach, z g łow ą w d łon iach  u- 
k ry tą . W yprostow ał się pan la g a rd e  z ciężkiem  
w estchnieniem , a dozorca drzw i otw orzył. W ię ­
zień  ani d rgnął.

— Sądzi, żem w szedł sam  — m ruknął do­
zorca — inaczej zerw ałby  się zaraz na równe 
nogi.

Zbliżył się zwolna do W ilka, dotykając lekko 
jeg o  ram ienia. W ięzień  podniósł g łow ę leniwo 
i n iechętn ie . Ledw ie spostrzeg ł nieznajom ego, 
oczy m u błysnęły , zerw ał się, a w całej jego  
postac i w idać było niepokój i  w ielkie rozdra­
żnienie. Pan Lagarde był wzruszonym w wyso­
k im  stopniu.

— Może m nie nie pozna — pom yślał.
Szedł krok za krokiem  ku W ilkow i, k tóry

zdaw ał się go pożerać wzrokiem  roziskrzonym .
N ag le  zm ien ił się wyraz tw arzy dzikiego. 

E zuc ił się naprzód z ok rzyk iem :
—  Joasia! Joasia!
—  A ch! poznał m nie przecie! — p. L agarde 

lżej ode tchną ł i na tychm iast zaw o łał:
— H enrysia, H e n ry s ia 1
DrgDął b iedny W ilk  i w lep ił wzrok p ło ­

m ienny we drzw i, jakby  w oczekiwaniu, azali 
m u się ta  ukaże, k tó rej im ię w łaśnie usłyszał. 
Szybko jednak , jakby  zrozum iał ca łą  n iedorze­
czność podobnej nadziei, g łucho ję k n ą ł i zw ie­
s ił g łow ę na piersi. W ięzień znajdow ał się w ła­
śnie pod oknem , ośw ietlony z w szystkich stron 
blaskiem  słonecznym . P an  L agarde zaczął mu 
się p rzypatryw ać z szczególną uw agą. Można 
było  odgadnąć z łatw ością, że widok dzikiego 
w strząsał nim gw ałtow nie. W  jego  oczach był 
zachw yt, graniczący praw ie z uw ielbieniem .

— Proszę nas zostaw ić sam na sam  — ski­
nął ręką na dozorcę.

T en w yszedł zaraz z kaźni. W ilk  nie 
ru sza ł się z m iejsca, jakby  skam ieniał. Tylko 
drżenie febryczne we w szystk ich  członkach, pod­
noszenie się i opadanie deki p iersiow ej, okazy­
w ały wzburzenie wew nętrzne.

F izycznie W ilk  zm ienił się b y ł do niepo- 
znania. N ie  w yglądał już tak  dziko i strasznie 
ja k  wówczas, gdy ukazawszy się pierwszy raz 
w lesie w M areille, w zbudził trw ogę zabobonną 
w całej okolicy. Obecnie nie różnił się niczem 
praw ie od innych ludzi. N ożyce przeszły po 
jego  d łu g ic h  w łosach. Tak samo b rzy tw a o- 
czyściła tw arz z nadto  bujnego zarostu. Teraz, 
kiedy gęste  włosy i b roda nie zakryw ały  tw a­
rzy, m ożna było zbadać dokładnie jego rysy 
k lasycznie p iękne i  regularne. M iejsca świeżo 
ogolone, odbija ły  b iałością niebieskaw ą od re ­
szty cery barw y m iedzianej. N ie psuło  to 
bynajm niej w dzięku wrodzonego tei fizjogno- 
m ji, praw dziw ie m ęskiej. N os był prosty, g re ­
cki, prześlicznego k sz ta łtu . U sta może tro ch ę  za 
szerokie. N ie  raziło  to  jednak , tak  były p u rp u ­
rowe, z zębam i drobnem i, rów nem i, a niezw y­
k łe j białości. W yrażały  one przytem  całym  u- 
k ładcm  dobroć, ta a  samo, jak  i oczy, k tó re  te ­
raz patrzały  o wiele łagodn iej. Z daw ał się 
tro c h ę  szczuplejszym . Siły jego  były jednak  tak  
niespożyte, że, jak  dotąd, nie m ożna w nim było 
dostrzedz jakiegokolw iek osłabienia. Zdjęto z n ie ­
go. rzecz Daturalna, skóry wilcze i Dędzne ła ­
chm any, które przedtem  dopełniały stro ju  „dzi­
kiego człow7iek a“. Teraz m iał na sobie koszulę 
z p łó tna  grubego, ale czystą, zresztą w szystkie 
części ubran ia zrobione z sukna bronzowego. 
N ie mogli ty lko  przyzwyczaić go dotąd  do no­
szenia nakrycia na głow ie, do w iązania kraw atki 
na szyi i do uw ięzienia stóp w jakiekolw iek o 
buw ie. Spodnie szerokie u dołu spadały  m u na 
n o g i obnażone.

— W ilk u ! — przem ów ił p. L agarde głosem  
drżącym .

YVięzień podniosł głow ę.
— W szak mnie poznajesz, n iep raw daż?
— Jo asia ! Joasia! — zaw ołał dziki.
—  Tak, Joasia, k tó ra  ci życie zawdzięcza, 

k tó rą  obaj w yciągnęliśm y z rzeki... Zobaczysz 
ją .  tak  się  przynajm niej spodziew am , a w tedy 
sam a ci podziękuje. 1‘Ówiedz m i, mój W ilku  
kochany, wszak radbyś również zobaczyć H en ­
ry  się?

(C iąg  dalszy n a s tą p i1)'

K R O N IK A.
Kraków dnia 20 marca.

K a l e n d a r z  k o ń c i e l n y .  D ziś św . E u fem ji i 
T eodozji mg< zenniczek, ju t ro  św . B e n ed y k ta  o p a ta  w y­
znaw cy, p o ju trz e  św . K a ta rz y n y  królow ej szw edzkiej

Kalendarz myśliwski. W olno  po low ać n a  ja rz ą b k i 
c ie trzew ie , g łu szce  (k o g u ty ), dz ik ie  k aczk i i lisy .

Kalendarz rybacki. P rz ez  cały  m ies iąc  m arzec n ie 
w olno łow ić  rak a  sam ca i sam icy , a  zaś od  16-go b o le ­
n i, lip ien i i g łogaw ic . R yby  złow ione m uszą  m ieć  p rze ­
p isa n ą  m iarę . W  d n i s łoneczne o łagodn ie jsze j te m p e ra ­
tu rz e  m iędzy godz. 9 a  10 i 2 a  3 p o  p o łu d n iu  m ożna 
ła p a ć  na  w ędkę: p s trą g i , łososie , karp ie , p ło tk i, czerw on­
ki i  babki.

Kalendarz astronomiczny W schód  s ło ń c a  rozpoczął 
się dziś o godz. 5 m in . 42 , zachód  p rzy p ad a  n a  g o d ., 
5 m in. 52; d łu g o ść  d n ia  12 g odzin , 10 m u u t .

T e m p e ra tu ra  ra n o  s to p n i —  0  C

Rocznice historyczne. R ozbiw szy M o sk a li, uw o ln ił 
h e tm an  litew sk i, J a n  K aro l C hodkiew icz, S m o leń sk  od 
ob lężen ia  m oskiew skiego d n ia  20 m a rc a  1615 rok u . N ie  
m ożna było toczyć  dalszej akcji w ojennej, bo w ojska m e 
o trzy m u ją c  żo łd u , odm ów iły  p o s łu sz e ń s tw a , p o rzuciły  
p lac  b e ju  i zaw iązały  kon federacje  w ojskow e, poezem  
łu p iły  d o b ra  królew skie, do p o k ąd  żołdu im  n ie  w j p ła ­
cono.

K up ujcie  ty lk o  u chrześcijan !

P am iętajm y o gim nazjum  polakiem  
w C ieszy n ie ! 1

Ze zbliżającym się kwartałem upraszamy 

o wczesne odnowienie przedpłaty, która wy­

nosi:

W Krakowie: ) 4 s  prowincji:
k w a rta ln ie  4  złr. > k w arta ln ie  5 złr.

D o k o ńca  roku  12 złr. ( D o  koń ca  ro k u  15 złr.

Wszyscy nowoprzystępujący abonenci, 

którzy złożą przedpłatę najmniej kw artalną, otrzy­

mają całkiem bezpłatnie początek drukującej się 

u nas powieści „Jan Wilk“, tj. blisko 2 tomy. 

Prenumeratorowie miesięczni (nowi) dopłacają za 

ten początek 35 centuW.

Z zamówieniem prosimy spieszyć się, 

gdyż odbitek „Jana Wilka“ jest niewiele, a egzem­

plarze Głosu N arodu  wstecz są zawsze wyczer­

pane.

P. prezydentowi Friedleinowi z powodu imie­
nin złozyli wczoraj urzędnicy M agistratu gremjal- 
ne życzenia, za które p. Prezydent zebranym ser­
decznie podziękował.

Dr Bronisław Trzaskowski ofiarował na 
rzecz Stowarzyszenia pomocy naukowej dla Polek 
im. Kraszewskiego, całkowity dochód ze sprzeda­
ży odbitki swego odczytu: „O wyższem wykształ­
ceniu kobiet“ . Egzemplarze po 10 ct. za sztukę 
są do nabycia we wszystkich księgarniach.

Posiedzenie pełnej komisji wodociągowej od­
będzie się w sobotę, dn;a 23 bm.

Wieczorek Kościuszkowski, który się odbę­
dzie staraniem Towarz. im. Tadeusza Kościuszki 
w niedzielę d. 24 b. m. o 7 wieczorem, jako 
w 100-tną rocznicę wiekopomnej przysięgi, wyko­
nanej a Rynku krakowskim, zapowiada się na­
der św letnie. Po słowie wstępnem nastąpią pro­
dukcje muzykalno-wokalne, w których wezmą 
udział: p. prof. B ylicki, chór damski i chóry 
miąszauc pod kierunkiem p. M ichała Swierzyń- 
skiego, oraz jeden z najlepszych skrzypków kra­
kowskich. Program  uzupełni deklam acja i śpiew 
solowy.

Wstęp na wieczorek za zaproszeniam i, które 
Towarz. im. Kościuszki już rozesłało. Zaproszenia 
te uprrsza się wymieniać na bilety wstępu, Które 
wydaje księgarnia p. Krzyżanowskiego. — Dla 
członków Towarzystwa wstęp na salę bezpłatny.

Koncert Jozefa Hofmanna. Dziś we środę 
dnia 30 bm. odbędzie się w sali hotelu Saskiego 
koncert pianisty Józefa Hofmanna z następującym 
program em : 1) Bach-d’A lbert: Preludjum  i Fuga, 
2) a) Mendelssohn: Trzy pieśni bez słów, b) Hof- 
m a n n : W arjacje na tem at własny, 3) a) Berson : 
Scherzino, Danse des montagnards, b) C hopin: 
Polonez Fis-mol, 4) a) ScLubert-Liszt: Gretchen 
am Spinnrade, Morgenstandchen, b) R ubinstein: 
Yalse, Polka, 5) L iszt: VI Rapsodja. PocząteK 

■ o gadzinie wpół do 6 wieczór. — Fortepian Bósen- 
|  dorfera.

Na Ubogich, wstydzących się żebraó, odbędzie 
się, jak przed kilku dniami donosiliśmy, w przy­
szłą sobotę wspaniały rau t w sali hotelu Saskie­
go. Jedną z najważniejszych atrakcyj tej postnej 
zabawy na cel tak  piękny, miłosierny, będą obra­
zy z żywych osób, układu wybitnych arty stów ; co 
najważniejsze jednak, że w obrazach tych udział 
wezmą wszystkie piękności, a to rzecz znana, iż 
w tej chwili bawi W Krakowie pięknych kobiet 
mnóstwo. N a rau t sobotni wybiera się nietylko 
śm ietanka tutejszego towarzystwa, ale przybycie 
swoje przyrzekło wiele osób z dalszych s tro n : toż 
o świetnem powodzeniu tego wieczoru wątpió dziś 
trudno, zwłaszcza, gdy komitetowi opowiadają dzi­
wy o niespodziankach, na ten rau t przygotowanych, 
a o których na razie nam nic więcej mówió nie 
wolno.

Komers „Lutni“ odbędzie się ju tro  w sali 
Tow. „Zgody“ , przy ul. św. Tomasza o godzinie 
8 wieczorem.

Organiści. Komitat wykonawczy Wiecu orga- 
gnistów, odbędzie swoje posiedzenie pod przewodni­

c tw e m  ks. kan. Gryzieckiego w Rzeszowie, dnia 
23 bm. o godzinie 10 rano. N a zebranie to otrzy­
mali zaproszenie delegaci trzech dyecezyj galicyj­
skich.

Jarmark wiosenny na konie w Krakowie wy­
kazał następujący rezultat! Ogółem sprowadzono 
z Galicji, z Królestwa, a częścią za pośrednictwem 
handlarzy z Węgier koni 964. — Z tego sprzeda­
no w Ujeżdżalni 95, w Tattersalu 61. W stą.niach 
hotelowych, prywatnych, oraz luzem prowadzonych 
152. N a Groblach w trzecim dniu jarm arkn  372. 
Razem tedy sprzedano w ciągu pięciu dni 680 
koni. Konie szlachetne nabyte zostały przeważnie 
do P rus, 107, pomiędzy temi kilka luksusowych, 
także do Czech, Morawy, Szląska i do W iednia, 
oraz pewna liczba do Królestwa. Do Warszawy za­
k up ił jeden z rosyjskich jenerałów 10 koni sa­
mych luksusowych. Z tego wnosić należy, źe 7 0 °/Q 
koni przeszło w posiadanie nowych właścicieli.

Posiedzenie Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie odbędzie się dziś, w środę, o godzinie 
5 po południu z następującym porządkiem dzien­
nym : Odczytanie protokołu z ostatniego posiedze­
nia. Wybory członków do rady celnej i aaesorów 
ao sądu obwodowego w Jaśle. Wnioski w spra­
wie reformy podatkowej (zmiana składu komisji, 
oceniających dochody). Opiuja w sprawie restytu- 
tucyj cłowych przy wymielaniu obcego zboża. Spra­
wozdanie komisji budżetowej. Sprawozdanie komi­
sji kolejowej. P ism a nadeszłe do Izby w sprawach 
przemysłowych. —Sprawy osobiste. W nioski człon­
ków.

Do Związku handlowego Kółek rolniczych 
w Krakowie, przystąpili w dalszym ciągu nastę­
pujący członkowie: Zygmunt Małecki, obywatel 
Kraków z udziałem 300 z ł r . ; z udziałem 100 złr.: 
zarząd główny Tow. Kółek rolniczych Lw ów ; z u- 
działem 50 z ł r . : Zakład im. Skarbka Drohowy- 
że, Józefa Knowiakowska, wł. real. Kraków, Ma- 
rja  Topolińska, żona lekarza pułkowego P rądn ik ; 
z udziałem 25 z łr . : Eliza Bochenkowa, żona ko­
misarza górniczego, Kraków. Stanisław  Baziński, 
oficjał prokuratorji skarbu, Kraków, Józef Hora- 
siewicz, maszynista kolei państw. Kraków, Anna 
Miśko, żona urzędnika akcyzy Kraków, Marja Re- 
giecowa, żona inżyniera, Kraków, tudzież Kółka 
rolnicze: w Rakoszówce, Posadzie górnej, Ryma­
nowie, Stebniku i Szalowej.

Ogień piwniczny. Wczoraj, o godz. wpół do 
11 przed południem, lekarz miejski, d r Schatter, 
zaalarmował straż pożarną miejską o wynikłym o- 
gniu w jego piwnicy, w domu gminy owangieli- 
ckiej przy ul Grodzkiej 1. 62. Drugi pluton straży 
zaatakował ogień, znalazł jednak przystęp nie do 
przebycia z powodu gorąca i silnego gazu węglo­
wego, nagromadzonego w piwnicy, tliły się bowiem 
węgle kamienne. — Dopiero brandmistrz. p. Iłg, 
zbrojny w aparat respiracyjny, z właściwą odwagą 
wszedł do wnętrza piwnicy, gdzie trudno było u- 
frzymać wylot od sikaw ki. Natrafiwszy tylko na 
centrum ognia, skierow ał silny prąd wody w to 
miejsce, przyczem pootwierano wszelkie wentylacje, 
aby para m iała swobodne wyjście. Akcja gaszenia 
trw ała przez dwie godziny. Wreszcie przekonano 
się, że przyczyną tego w ypadku były iskry, lecące 
z niczamkniętego otworu wycierowego, który czy 
to zapomniano, zamurować, czy też nie zaonatrzono 
w drzwiczki odpowiednie. Szkoda nieznaczna; tliły  
się węgle kamienne, których tam było do 20 cen­
tnarów, a które obecnie zlane wodą, tem lepsze 
będą do użytku domowego. Węgle te zajmując się 
powoli, prawdopodobnie jeszcze przed kilku dniami
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■się zatliły. Prócz tego zniszczały dwa korce karto­
fli i stopiła się guma na drucie przewodu telegra­
ficznego. Na miejscu wypadku obecnym był prezy­
dent miasta, p. Friedlein.

Z Tarnowa donosi nam nasz korespondent: 
Dawniejszy obwód tarnowski mieścił w sobie 
kilka powiatów, znanych ze swojej naftodajnej ob­
fitości. Krosno, Gorlice i Jasło w pierwszej linji, 
następnie Dukla i Tarnów, były głównemi pun­
ktami, w których ześrodkowywał się cały ruch na­
ftowy. Majątki powstawały jak na drożdżach, 
a chociaż niektórzy ginęli na wyłomie, setki in­
nych stawało na ich miejsce i z odwagą szli do 
szturmu, pewni, że wywalczą fortunę. Okolica nie­
gdyś biedna, obecnie należy do najbogatszych 
w kraju i nierzadko dziś znaleźć można chłopów, 
których majątki obliczają na sto tysięcy i więcej. 
N ic więc dziwnego, że każdą nową otwierającą 
się kopalnię naftową wszyscy w itają przychylnie, 
a okoliczna ludność pewną jest zarobku i to dość 
znacznego.

Przed samemi świętami Bożego Narodzenia, 
na terenie należącym do pana Malczewskiego, we 
wsi Kowalowej otwarto pierwszy szyb. N a tę 
niezwykłą uroczystość zjechało się wiele osób i 
wszyscy życzyli powodzenia przedsiębiorstwu. Owe 
życzenia, zdaje się, będą uwieńczone pomyślnym 
skntkiem, gdyż już w 60 metrach głębokości po­
kazały się świetne ślady ropy i znawcy nafciarze 
s ą  pewni, że najdalej w 150 — 180 metrach do­
stanie się do pokładów naftowych.

Każde przedsiębiorstwo, szczególniej naftowe, 
potrzebuje znacznego nakładu i kap itału  obrotowe­
go. Skutkiem tego tworzą się spółki udziałowe, 
które rzeczywiście podniosły nasz przemysł naftowy 
i tej gałęzi bogactwa krajowego oddały wielkie 
usługi. P an  Malczewski również wytworzył podo­
bną spółkę udziałową i na akcje po 1.000 złr. do 
całego obszaru naftowego, a po 250 do jednego szy­
bu, znajduje chętnych nabywców.

Nadmienić jeszcze muszę, że pan Malczewski 
•ogłasza w trzech dziennikach tygodniowe raporty. 
Z nich każdy akcjonarjugz dowiaduje się o postę­
pie robót i jest w ciągłej styczności z kopalnią. 
O statni raport donosi, że głębokość szybu wkrótce 
dosięgnie 80 metrów.

Na Wawei. P. Ju ljan  Klaczko przysłał na ręce 
pani Ulanowskiej na odnowienie W awelu kwotę 
100  złr. — Dnia 14 bm. odbyło się w domu pani 
Ulanowskiej 25. ogólne rozbicie puszek, które tym 
razem dały 335 złr. 70 ot. Suma składek po dziś 
dzień wynosi 16.176 złr.

Następne rozbicie puszek odbędzie się dnia 30 
m arca br. między godziną 4 a 8 po południu w 
domu p. Ulanowskiej ul. Garncarska 1. 15. U p. 
hrabiny Szembekowej rozbicie puszek nastąpi ró­
wnież 30 marca między godziną 3 a 6 po połu­
dniu  w pałacu ks. Ogińskiej przy ul. Wolskiej:

W sprawie pomnika Mickiewicza donoszą
D ziennikow i Polskiemu z K rakow a: „Symptoma­
tycznym jest szczegół, iż temi dniami ścisły komi­
te t budowy pomnika rozesłał kilku wybitnym pra­
wnikom i adwokatom tekst kontraktu, zawartego 
i  p. Riegerem co do wykonania pomnika, term i­
nu oddania, warunków odebrania gotowego dzieła. 
Zaproszone fachowe osobistości prawnicze m ają się 
zastanowić nad tekstem kontraktu, szczególniej nad 
punktem, dotyczącym odebrania gotowego pomnika 
i głównej figury. Pomijam, że p. Rieger nie do­
trzym ał wcale punktów kontraktu co do terminu 
oddania części i całości pomnika. Główna rzecz 
polega na tem, iż odnośny punkt kontraktu wy­
raźnie stanowi, że odrzucenie figury głównej jest 
dziś niemożliwe, a to dlatego, ponieważ figura g łó­
w na została przyjętą z chwilą zatwierdzenia przez 
komisję artystyczną modelu, już do odlewu przy­
gotowanego. Komisja artystyczna komitetu budowy 
przyjęła i zatwierdziła model i na tej podstawie 
nastąpiło odlanie w bronzie głównej figury wie­
szcza. Inaczej zresztą w danym razie być nie mo­
g ło ; wszakże ostateczna decyzja musiała nastąpić 
wobec modelu, a nie wobec gotowego odlewu; 
przy gotowym odlewie nie może i nie mogło być 
mowy o zmianach i przeróbkach; taki usus zresztą 
zatw ierdzania modeli, a nie gotowych odlewów, 
wskazany je s t istotą rzeczy. Skoro więc komisja 
artystyczna zadecydowała, że model dobry i że 
w edług niego odlew ma być wykonany — to 
główny winowajca znaDym jest już dokładnie, a 
p. Rieger ma wyborny parawan kontraktowy. Tyl­
ko sytuacja taka niesłychanie komplikuje położenie, 
a „potworny" Mickiewicz spada na odpowiedzial­
ność komisji artystycznej: ona też winua ponieść

koszta poronionego dzieła. Warto ogłosić nazwiska 
owych znawców, ażeby znał je naród. Nie czynię 
tego na razie, dopóki nie zostanie sprawdzony je ­
szcze drobny szczegół, czy w edług zatwierdzonego 
przez komisję artystyczną modelu została odlaną 
figura, czy też „m istrz11 w ostatniej chwili jeszcze 
zrobił inny model na w łasną rękę, bo to istna ko- 
medja niespodzianek!“ Przytaczamy to bez komen­
tarzy, pewni, że powyższe słowa mówią same za 
siebie.

Na wystawie Sztuk pięknych w Sukienni­
cach z nowych dzieł ukazały się w tym tygodniu 
następujące prace: „Złamane życie“ obraz Bien- 
kiewicza; „W idok W awelu w mgle" i „Ostatnie 
chwile11 W yspiańskiego: „N aganka11 Baczyńskie­
go, dalej „Dwa krajobrazy11 Papieskiego; „Portret 
ojca“ Krzyształowicza; „Typ wschodni" i „Dwa 
biusty" z terrakoty Petrydesa; „Dobre stanow i­
sko" Janowskiego i „Przejażdżka w p arku11 Fa- 
biańskiego.

Urzędnicy Towarz. wzaj. ubezpieczeń urzą­
dzają w piątek, dnia 23 b. m. koncert w sali To­
warzystwa na dochód funduszu zaopatrzenia wdów 
i sierot po urzędnikach. Wstęp dla urzędników, 
ich rodzin i wprowadzonych gości. Początek o go­
dzinie wpół do 8 wieczór.

Opieka nad ubogimi i policja nad włóczęgami 
i żebrakami. M agistrat miasta Lwowa w relacji 
przedłożonej Wydziałowi krajowemu, podniósł, że 
niemal z każdym rokiem zwiększa się we Lwowie 
liczba osób pomocy i wsparcia potrzebujących, oraz 
liczba żebraków i włóczęgów, mających w stręt do 

racy a upominających się natarczywie o jałmużnę, 
akłady gminne dobroczynne przepełnione są, zw ła­

szcza za zbliżeniem się jesieni i w ciągu zimy ubo­
gimi wszelkiej kategorj’, a roczna dotajca z fun­
duszów gminy m. Lwowa na cele ubogich zaledwie 
może wystarczyć wzmagającemu się żądaniu o 
wsparcie. N a te liczne zastępy ubogich, żebraków 
i włóczęgów we Lwowie składają się bliższe i dal­
sze okolice Lwowa i w ogóle niemal gminy całego 
kraju. Przyczyną tego —  zdaniem m agistratu  mia­
sta Lwowa — jest ta okoliczność, ^  gminy w kraju 
nie wykonywują opieki nad ubogimi, ciążącej na 
nich z mocy ustawy gminnej i z nmcy ustawy o 
przynależności, wskutek czego cała ludność pozba­
wiona możności przyspożenia sobie w łasną pracą 
środków do utrzym ania życia w miejscu swego po­
bytu, a nadto nie mogąc naw et mieć nadziei otrzy­
m ania pomocy od gminy swej przynależności, od 
której żądać jej ma prawo, dąży do stolicy wiedząc, 
że tam łatwiej o jakiekolwiek wsparcie, jeżeli nie 
z funduszów gminy, to z funduszu licznych Towa­
rzystw dobroczynnych prywatnych, a nadto mając 
nadzieję, że w razie choroby znajdzie odpowiednią 
i szybką pomoc lekarską w krajowym szpitalu po­
wszechnym. Przyczyną zaś wzmagającego się na­
trętnego żebractwa i włóczęgostwa jest i ta okoli­
czność, że organa bezpieczeństwa zanadto łagodnie 
traktują snujących się po ulicach i miejscach pu­
blicznych żebraków i włóczęgów, nagabujących na­
tarczywie przechodniów o wsparcie i nie zastoso- 
wnją przeciw nim środków prawnych, wydanych 
dla uchylenia tej p lag i: dalej do tego przyczynia 
się i ta  okoliczność, że w gminach położonych na 
około miasta Lwowa przepisy dla usunięcia żebra­
ctwa i włóczęgostwa nie bywają przestrzegane.

To nadmierne gromadzenie się żebraków i w łó­
częgów we Lwowie i okolicy, dostarcza znacznego 
kontyngentu do zapełnieuia szpitala powszechnego, 
tem samem przyczynia Bię do obciążania funduszu 
krajowego, a nadto podkopuje w wysokim stopniu 
bezpieczeństwo publiczne i stosunki sanitarne, co 
dla gminy miasta Lwowa w żadnym razie oboję- 
tnem być nie może. M agistrat m. Lwowa odniósł 
się tedy z prośbą do W ydziału krajowego, ażeby 
w ydał do Wydziałów powiatowych odpowiednie 
zarządzenia w celu skłonienia gmin do należytege 
wykonywania opieki nad ubogimi i policji miej­
scowej, w celu usunięcia żebractwa i włóczęgostwa.

W ydział krajowy, uwględniając powyższe przed­
stawienie m agistratu miasta Lwowa, wydał do 
wszystkich Wydziałów powiatowych okólnik, w któ­
rym wzywa je, aby przypomniały gminom swego 
powiatu ciążący na nich z mocy ustawy gminnej 
obowiązek opiekowania się swoimi ubogimi, a mia­
nowicie iż są zobowiązane zapewnić im niezbędne 
do życia środki. W ydział krajowy podniósł, że na 
mooy szczegółowych ustaw przeznaczone są na po­
krycie wydatków połączonych z wykonywaniem tej 
opieki, przedewszystkiem grzywny za przestępstwa 
policyjne i karne, wpływające do gm innych fun­
duszów dla ubogich. W ydział krajowy polecił na­
stępnie Wydziałom powiatowym, ażeby zamożne

gminy przynagliły do założenia domów przytułku 
dla swoich ubogich, których o i!e możuości zająć 
w inny pożyteczną pracą w miarę zdolności do niej. 
W końcu polecił W ydział krajowy Wydziałom po­
wiatowym, ażeby zaleciły zwierzchnościom gmin, 
by jak najenergiczniej wykonywały policję miejsco­
wą w celu usunięcia żebractwa i włóczęgostwa.

Nadanie 8typendjum. Namiestnictwo nadało 
opróżnione stypenaja z galicyjskiego funduszu nau­
kowego, przeznaczone dla medyków w kwocie ro­
cznej po 210 z łr .: Stefanowi Świątkowskiemu, słu­
chaczowi III roku medycyny na Uniwersytecie J a ­
giellońskim w Krakowie i Januszowi Wisłockiemu, 
słuchaczowi I roku medycyny na Uniwersytecie we 
Lwowie.

Z armji. Przeniesieni zostali lekarze pułkow i: 
dr Konstanty Springer z 77 p. p. do szpitala gar­
nizonowego w Przemyślu, Rygobert Pohl z 3 p. uł. 
do 77 p. p . ; starsi lekarze: Bronisław Jakesch 
z Przemyśla do 3 p. uł,. Jan  Boublik z Zagrzebia 
do 79 p. p . ; kapitan rachunkowy Leopold Miil- 
L r  z 20 p. p. do domu inwalidów we Lwowie, 
podporucznik rachunkowy Jan  Bauer z 2 p. art. 
fort. do 20 p. p. — W stan spoczynku przenie­
siony porucznik Ludw ik Górski z 13 p. p.

Ks. Ludwik Windischgraetz, jenerał kawalerji, 
nowo mianowany jeneralny inspektor wojsk, odje­
chał w niedzielę pospiesznym pociągiem wieczor­
nym ze Lwowa do Wiednia. W celu pożegnania 
dostojnego księcia, który tyle sympatji w  ciągu 
swego długiego, bo przeszło dwudziestoletniego po­
bytu w naszym kraju sobie pozyskał, przybyli na 
dworzec: p. nam iestnik Kazimierz hr. Badeni, ca ła  
jeneralicja, korpus oficerski i wiele osobistości ze 
św iata urzędniczego.

Ofiarowanie albumu. Ze Lwowa donoszą: W 
niedzielę, o godzinie 12 w południe, zjawiły się w 
prezydjum nam iestnictwa deputacje zarządów sali­
narnych i górników z Kałusza i Stebnika, celem 
ofiarowania panu namiestnikowi Kazimierzowi Ba- 
deniemu, w uznaniu jego dla k raju  pożytecznej 
działalności, pam iątek z tych miejsc krajowego bo­
gactwa. N a czele obydwu deputacyj stanął w i­
ceprezydent krajowej dyrekcji skarbowej, p. Witold 
Koryto w ski.

Ofiarowane Namiestnikowi album z Kałusza 
oprawione jest W ciemną skórę, sprzężone klam rą 
z tak zwanego argent repousse. Album zdobi a r­
tystycznie wykouana korona o dziewięciu gw ia­
zdach, oświetlających monogram K. B. i umieszczo­
ne pod tym monogramem godła pracy górniczej. 
Pierwszą kartę albumu zdobi bardzo pięknie wy­
konana akw arela: herb Bończa, wieńczony przez 
górnika wawrzynem. Poniżej przedstawiony jest 
widok uowego szybu, który otrzymał miano szybu 
„Kazimierza Badeniego". Piękny, artystyczny ry ­
sunek pierwszej karty albumu, wykonał p. Erazm 
Barącz, adjunkt saliuarny.

D rugie album, ofiarowane Namiestnikowi przez 
górników ze Stebnika, ujęte jest w oprawę z żół­
tej skóry, na której w idnieją emblemata górnicze 
i monogram K. B. Na pierwszej karcie albumu 
wypisane jest hasło górnicze „Szczęść Boże!" oraz 
przedstawiony widok kopalni i szybu „Kazimierza 
Badeniego" w Stebniku. P iękna ta karta  wykonaną 
została przez inżyniera p. Dietze.

Towarzystwo dziennikarzy polskich we Lwo­
wie. Na ostatniem posiedzeniu wydziału Towarzy­
stw a dziennikarzy polskich wybrani zostali pp. S ta­
nisław Pepłowski sekretarzem, a zaś Karol K uchar­
ski skaronikiem TowarzystAa.

W ubiegłą sobotę dał wiceprezes Towarzystwa, 
p. Kazimierz Skrzyński, oojad dla członków wy­
działu w kasynie Narodowem. Podczas obiadu wzuo- 
szouo kilka toastów na pomyślność Towarzystwa; 
nadto poruszono kilka pięknych myśli, które nowy 
wydział przyjął jako program swego przyszłego 
działania.

Przedstawienia Pasyjne, na wzór słynnych 
w Oberammergau, które, jak wiadomo, przygoto­
wuje dyrektor Przybylski na scenie Skarbkowskiej 
we Lwowie, budzą niezwykłe zainteresowanie nie- 
tylko wśród publiczności lwowskiej. Rozpoczną się 
one w dniu 8 kwietnia br. Program  tych przed­
stawień jest już ułożony, a artystom rozdano role. 
Po za częścią orkiestralną, chóralną i obrazową — 
część dramatyczną stanowić będą: 1) „Glossa św. 
Teresy11 — Zygmunta Krasińskiego (wygłosi pani 
Felicja Stachowicz). 2) „Tobiasz" Stefana W itw i- 
ckiego: 3) „Męka P a ń s k a " ; 4) „Fójdźiny za nim ", 
podług Henryka Sienkiewicza, fragm ent dram aty­
czny, ułożony na scenę przez Zygmunta Przybyl­
skiego. Zakończy obraz: „Pow rót z Golgoty", we­
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d ług  Krudowskiego, „W niebowstąpienie P ań sk ie“ 
i t. f .

Wypadek na ślizgawce. We Lwowie w u- 
biegłą sobotą zdarzył się na Szumanówce następu­
jący  wypadek: Jedenastoletni synek dra Opolskie­
go ślizgał się z całą swobodą, gdy nagle wido­
cznie w miejscu, na którein powłoka lodowa była 
już bardzo cienką, pod stopami malca pękł lód i 
pokazała się woda. Przerażone dziecko w  oka­
mgnieniu znalazło się w stawie, nie zdążywszy 
nawet wskutek przestrachu krzyknąć o pomoc. 
N a szczęście dwóch ślizgających się panów zbli­
żyło się w łaśnie do owego fatalnego miejsca i zo­
baczyło tę scenę. Zbliżać się do załomu było oczy­
wiście rzeczą bardzo ryzykowną, gdyż łatwo mo­
gli ci panowie sami znaleść się pod wodą, widząc 
zatem niemożność osobistej pomocy zaalarmowali 
służbę, która sznurem ratunkowym przemokłe do 
nitki i dygocące z zimna dziecko wyciągnęła z 
wody. W ypadek ten powinny wziąć sobie do ser­
ca wszystkie zarządy ślizgawek.

Bez nazwiska. We Jjwowie aresztowano służącą, 
Paulinę, za jakieś przewinienie wobec służbodaw- 
ców i przy tej sposobności przekonano się, że 
P au lina  nie posiada żadnego nazwiska. Chowała 
się, jak mówi, „między ludźmi w Malechowie" i 
nigdy rodziców nie miała, a n ikt jej „nijak nie 
n az w a ł!“

Golibroda dentystą! Onegdaj we Lwowie o- 
skarżono golibrodę, żyda, Sonuenberga, o trudnie­
nie się rwaniem zębów. Samouk-dentysta, rwąc 
zęby dwu wyrobnikom, tak się zręcznie spraw ił, 
że jednem u ząb przełamał, a drugiem u podczas o- 
peracji pękła szczęka.

Omal nie karambol. w niedzielę dnia 10 
bm. podróżni jadący pociągiem osobowym, który 
do Ezeszowa przyjeżdża o godzinie 12 w nocy, 
zauważyli przed samym Przeworskiem, że pociąg 
w polu zatrzymano. Jak  konduktorzy publiczność 
objaśnili, przyczyną zatrzymania pociągu było to, 
że tym samym torem puszczono pociąg towarowy 
z Przeworska. Szczęściem noc była jasna, księży­
cowa i maszyniści zatrzymali oba pociągi na prze­
strzeni około 2000 kroków. Po cofnięciu pociągu 
towarowego do Przeworska, podróżni swobodnie 
dalej pojechali.

Barbarzyństwo. Z Kosowa piszą do dzienni­
ków lwowskich: Dnia 17 b. m. odkryto na oko- 
pisku żydowskiem w Kosowie wykradanie ciał 
zmarłych. Zachodzi podejrzenie, że trupy te uży­
wane są do karm ienia nierogacizny lub też dla 
zysku przez użycie do czarów, w które lud tutej­
szy wierzy Pierwsze przypuszezenie o tyle zdaje 
się być więcej uzasadnione, gdyż sprawcy odci­
nają nogi i pozestawiają je, resztę zaś miększych 
części ze sobą zabierają. Należałoby, by władze i 
organa bezpieczeństwa rozwinęły cokolwiek energji 
i wyśledziły sprawców.

Z Ujanowic piszą nam dnia 17 marca. C hciał­
bym opisać przyjęcie, jakie urządzili parafjanie tu ­
tejsi nowo przybyłemu proboszczowi, Wbnemu ks. 
Christowi. Miło było patrzeć na ten lud, który bez 
niczyjej namowy sam z własnej, woli i ochoty go­
tow ał się na to przyjęcie. Jedni mimo zamarznię­
tej ziemi, kopali doły i stawiali przed kościołem 
piękną bramę, drudzy ubierali ją  jodełkami, inni 
wreszcie malowali napisy i przybijali chorągiewki, 
dziewczęta wiły wieńce i robiły ozdoby kolorowe. 
W dniu przybycia ks. proboszcza, już od rana g ro ­
madziły się masy parafjan przed kościołem, a gdy 
usłyszano, że ks. proboszcz się zbliża, uderzono we 
dzwony i lud pod wodzą adm inistratora Wgo ks. 
Łukasińskiego, wójtów i komitetu kościelnego, ru ­
szył naprzeciw z chorągwiami. Młodzież szkolna 
z nauczycielami zajęła miejsce przed bramą powi­
talną. Gdy się ks. proboszcz zbliżył do bramy, po­
w itał go ks. adm inistrator podniosłemi słowy. Bardzo 
piękną mowę powitalną wygłosił S. Uryga, go­
spodarz, który wręczając ks. proboszczowi chleb i 
sól, prosił go między innemi, aby starał się wzbu­
dzić u włościan miłość kraju rodzinnego i ducha 
obywatelskiego. Dalej przemawiali jeszcze p. Sala- 
bura, radny i kierownik szkoły; ostatni imieniem 
młodzieży szkolnej i nauczycieli. Dzieci szkolne od­
śpiewały pieśń powitalną. Ks. proboszcz podzię­
kow ał uprzejmie za tak szczere przyjęcie, zapewnia­
jąc, że całą duszą, ile sił pracować będzie nadal 
nad dobrem parafji. Ach j jakże ten nasz ludek 
podgórski musi być silnej w iary, Kiedy tak  umie 
szanować i poważać swoich pasterzy. W idząc to, 
wstępuje w serce otucha i w iara w lepszą przy­
szłość, bo „Kto z Bogiem, bóg  z nim".

Z Karwiny donoszą dalej o szczegółach kata­
strofy w szybie Hoheneggskim. Szyb ten ma śre­

dnicy pięć metrów, a zaś głębokości 200 metrów; 
jest cały cementowany i posiada urządzenie wy­
łącznie żelazne, tej też okoliczności ^^^^dzieczać 
należy, że wybuch podziemny nie sta ł się przy­
czyną większego jeszcze nieszczęścia, jakie np. wy­
darzyło się 15 czerwca z. roku w sąsiednim szy­
bie hr. Larysza, pociągając za sobą 250 ofiar, 
z których większa część spoczywa do dzisiaj 
w głębi szybu, gruzami przysypana. W sobotniej 
katastrofie straciło życie blisko 60 ludzi. Ciała ich 
na wierzch wydobyte, przedstawiają widok s tra ­
szny, przerażający; w znacznej części są zwęgloue, 
lub przynajmniej płomieniami okropnie poparzone. 
Jednego chłopaka, niejakiego Michejdę, wybuch 
rozdarł na drobne kaw ałki. U niektórych głowa 
je s t zmiażdżona płasko; u wszystkich =kóra prze­
palona, a zaledwie na kilku ciałach barw a skóry 
przypomina zwłoki ludzi uduszonych; u w itlu  
skóra całkiem z ciała zdarta, a zaś włosy u wszy 
stkich wybuch w popiół obrócił. Nie do opisania 
są sceny, jakie rozgrywały się w domu cechu 
górników, gdzie przed pogrzebem złożono zwłoki 
ofiar katastrofy, ustawiwszy je  rzędem przed za­
improwizowanym ołtarzem. Powszechny płacz, jęki 
i łkan ia nieutulonych w żalu żon, matek i dzieci 
cisnących się do ukochanych resztek, rozdzierały 
serce naw et najzimniejszym.

Zaręczynowe cygaro. Wśród ludu holender­
skiego panuje stary obyczaj, oświadczania się pan­
nie za pomocą prośby o ogień do cygara. Młodzie­
niec, noszący się z zamiarami matrymonjalnemi, 
dzwoni do drzwi mieszkania rodziców upatrzonej 
i prosi o ogień. Krok ten pierwszy jest zwróce­
niem uwagi rodziców, że ktoś o którąś z córek się 
ubiega, a obowiązkiem jest rodziców ognia tym 
pierwszym razem nie odmówić. Za drugim  jednak 
razem, jeżeli rodzice lub panna nie godzą się na 
projektowane małżeństwo, odmawia się już ognia, 
drzwi zamyka się kawalerowi przed nosem i wszy­
stko jest skończone. Za trzecim razem, zalotnik jest 
proszony już d" pokoju, gdzie oświadcza się wręcz, 
z którą z córek chce się żenić, następuje układ i 
jego piękna sama zapala mu cygaro. Odtąd mło­
dzieniec uważamy jest za narzeczonego, 
eskortę. Słuszną też jest rzeczą, aby mu opiekuno­
wie dali irochę więcej na wydatki.

Wyścig cyklistów warszawskich mający się 
odbyć w pierwszych dniach czerwca r. b. na prze­
strzeni ód W arszawy do Kalisza i z powrotem, 
zainteresował nietylko tamtejszych, ale i zagrani­
cznych mistrzów sztuki cvklow0j. W tych dniach
0 w arunki biegu zapytywali najpierwsi jeźdźcy 
niemieccy, jak  Józef Fiszer z Monachjuin, zwy­
cięzca w zeszłorocznym wyścigu z W iednia do 
Berlina i z Medjolanu do Monacbjum, Maks Ke- 
heis z Grazu, który był drugim w- tym ostatnim 
biegu i drugim również w wyścigu z Bazylei do
Cleve i P aw eł Miindner z Berlina, zwycięzca w
biegu z M aastricht do Nimwegen. Oprócz nich sta­
nąć ma słynny jeździec H ans Koch z Berlina i
Anglik Shorlaud, który zrobił wszechświatowy re­
kord 741 kilometrów w 24 godzin.

Bicykl-olbrzym. Ameryka, lubująca się zawsze
1 we wszystkiem w ekscentrycznych „nadzwycząj- 
nościach", zdobyła się w tych czasach na nową 
maszynę bicyklową, zwaną „Olbrzymem". Bicykl 
ten różni się od zwykłych tylko tern, iż siodełko 
dla jeźdźca umieszczone jest na cztery metry od 
powierzchni ziemi. Cyklista może dosiąść tego że­
laznego rum aka tylko wówczas, gdy kilku ludzi 
podtrzyma mu maszynę. Jeszcze trudniej jest do­
stać się z tej wysukości jeźdźcowi w pośród zwy­
kłych śmiertelników i... wylądować szczęśliwie. 
Bez pomocy kilku uprzejmych nie może on pomy­
śleć nawet o zatrzymaniu się w drodze. Nie po­
trzeba dodawać, iż upadek z takiej wysokości jest 
Dardzo niebezpieczny, mimo to ulice w N ew -lo rku  
roją się obecnie ud tych bicyklów. Nie jeden ze 
śmiałków dobrze już nakręcił karku, ale to innych 
nie powstrzymuje.

Repertoar teatralny. — Dziś, we śro d ę  d n ia  20  b. m. 
„ H a n u s ia "  (H anneles H im m elsfah rt), se n n e  m arzen ie  w 2 
o ddzia łach  G t r h a r ta  H a u p tm a n n a  z n iem ieck iego  w prze­
kładzie  M arji K onopnick ie j, (po raz  d z iew iąty ), oraz „Z p o ­
w ro tem ", obraz d ram aty czn y  w 2 uddz ia łach  n ap isa n y  
przez O ław ę. W  czw artek  21 b. m . „P rzy jac ie le " , kom e- 
dj i w 4 a k ta c h  Al. h r . P re d ry  (ojca). W  p ią te k  22 b . m. 
„G órą  R ad z iw iłł!" , w idow isko scen iczne  w 7 obrazach  
A dolfę W alew skiego  z m u zy k ą  zas to so w a n ą  przez E . U r­
b an k a  (po raz  trzec i), p rzed staw ien ie  p o p u la rn e ). W  so­
b o tę  23 b. m. „O te llo " , tra g e d ja  w 5 a k tach  W . S zeksp i- 

a. W  n iedzielę 24 b. m. „K ościuszko  p o d  R ac ław icam i" , 
obraz  h is to ry czn y  w 6 o d sło n ach , A . W . L a sso ty  z m u ­
zyką K. H offm ana. W  p u n iedzia łek  25 b . m . „ H a n u s ia "  
(po raz 10-ty ), o raz „ Je d e n  z o s ta tn ic h " , obraz d ram a­
ty czn y  w jed n e j o d sło n ie  przez Z w ilkońsk iego .

Mianowania. Lw ow ski wyższy sąd  krajow y zam iano­
w ał p ra k ty k a n ta  sądow ego , d ra  M ich a ła  M arjg  h r . B a - 
w orow skiego , a u s k u lta n te m  sądow ym .

Konkurs. W ydział Rady pow iatow ej w Żółkw i ro z p isa ł 
k o nku1 n a  dw ie p o sad y  akuszerek  okręgow ych z siedzi­
b ą  w D zibu łkach  i D erew ni.

Licytacja. S ąd  obw odow y w N ow ym  Sączu  zaw iada­
m ia, że odbędzie się w tym że sądzie  licy tacy jn a  p u b li­
czna sprzedaż dóbr ta b u la rn y c h  Z nam irow ice w yżnie, 
niźnie i Sędków  wyk. h ip . 491, 492 i  493 o b ję ty ch , 
w dw óch te rm in a c h , m ianow icie  w dn iu  1S k w ie tn ia  1S95 
i w d n iu  24 m aja  1S95 r., każdym  razem  o godzin ie  
10 rano. W adjum  w ynosi 2386 złr.

Nekrologja. A gnieszka z W gzikow skich S p i e c h o w i -  
c z o w a ,  w dow a po m a jstrze  rzeźniczym , la t  79, zm arła  
w K rakow ie 17 bm .

I i X T J V E O ^ Ł .
I N F L U E N Z A .

U w ieczn ien ia  fak t te n  żebrze. 
Od m iesiąca  m iasto  w feb rz e ; 
W budoarze, na  facjacie, 
Rozm ów  in n y ch  dziś n ie  m acie, 
Je n o  o tern, że s ię  znęca 
N ad  ludzk o śc ią  in fluenza!

M łodzian  h u la ł nockę całą, 
Ja k że  w ięc „ za lan ą  p a lą  
P okazyw ać się w kan to rze  ?
G dy do p an n y  iść  nie m oże, 
Z aw iadam ia, że go sk ręca  
U porczyw ie in fluenza!

A ferzysta , d łu g i m ając 
W  dom u sk ryw a się ja k  zając, 
W ierzycie la  słysząc  k roki, 
W ydobyw a ję k  g łębok i 
M ów iąc: N ie  w ytrzym am  więcej 
Od te j s traszn e j in f lu e n z y !

Je d n em  słow em  słabość  szpetna, 
B u ch a  w m ieśc ie  n iby  E t n a : 
K ędy zerkniesz, człow iek b lady  
In fluenzy  nosi ślady ,
Bo się dzisiaj w szędzie w kręca 
N ien aw is tn a  influenza!...

Cóż, p rzyn io słeś  p ien iąd ze  od B lagow sk iego? 
A ni m yśli oddać.

■ Czy ci w yraźn ie  pow iedział ?
N ie , ale da ł m i lekko do zrozum ienia.

■ W  jak i sposób  ?
K o p n ął m nie n o g ą  i zrzucił ze schodów .

W  w agonie.
S tu d e n t (poryw czo do sw ego s ą s ia d a ) : — P a n  m n ie  

trą c iłe ś !  J a  te j zn iew agi n ie zniosę. W yzyw am  p an a  na 
p is to le ty !  B ędę strze la ł!

—  P o d ró ż n y : — B ardzo  dobrze, ty lk o  w pierw  n iech  
się  p an  p o s ta ra  o k a rtę  m \ś liw sk ą , bo j a  się nazyw am  
Je leń .

Ja k  to  czasem  na  św iecie 
B ardzo dziw nie się z d a rz y : 

W śró d  fran c u sk ich  m in istró w  
J e s t  najw ięcej lekarzy. 

P rz e to  sz epcą  dziś różni 
N ie bez se n su  i racji,

Że rządzący  we F ra n c ji  
P o trz eb u ją ... ku racji.

OSTATNIA POCZTA.
N a wczorajszem posiedzeuiu izby  dep. B aeru- 

re ither, jako  refereu t kom isji górniczej, postaw ił 
nag łe  wnioski w spraw ie ostatniej katastrofy 
w m oraw sko-szląskim  rew irze węglowym. W nio­
ski wzywają Izbę, aby natychm iast p rzystąp iła  
do pierw szego czytania, p ro jek tu  o utw orzeniu 
posad inspektorów  g ó rn iczy ch ; wzyw ają nas tę­
pnie m in istra  rolnictw a, aby specjalnej kom isji 
pow ierzył zbadanie stosunków w m oraw sko-szlą­
skim rew irze węglowym  ; wzywają wreszcie rząd, 
aby wobec w ielkich niebezpieczeństw , jak ie po­
ciąga za sobą praca w kopalniach, przedłożył 
now elę o specjalnych postanow ieniach  karnych.

Dep. B aern re ith e r dom aga się utw orzenia po­
sad górniczych inspektorów , którzyby dopom ogli 
do zm iany pożałow ania godnych stosunków pa­
nujących pom iędzy górn ikam i i zapobiegł no­
wym nieszczęśliw ym  w ypadkom .

Dep. P ernersto rfer w yraża ubolewanie z po­
wodu opieszałej działalności kom isji górniczej. 
Zgadza się na utw orzenie specjalnej kom isji, do 
k tórej jednak  pow inni w ejść także niektórzy 
członkow ie Izby, wyznaczeni przez kom isję g ó r­
niczą. M ówca wnosi, aby kom isja złożyła sp ra­
wozdanie w ciągu dwóch miesięcy, a gdyby sią 
stw ierdziło , że w K arw inie by ły  źle urządzone 
lam pki górnicze, ustaw a obecna pow inna w in­
nych dotknąć i d latego wstecz działać.

W nioski te uchw aliła  Izba jednom yślnie.

W szelkie papiery 
wartościowe, bankno­
ty zagraniczne monety ku­
pony sprzedaje pod naike- 
rzystnlejtzesnl, „ arunkami.

w Krakowie, By-

Kantor wymiany filii c. k. uprz. Banku Hipotecznego
J  U I I I doliozenla rrewlzjl. W
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/"esarz niem iecki zarządził, aby w d. 1 kwie- 
jako w 8(J-tą rocznicę urodzin B ism arcka, 

‘eszono flagi na gm achach  państw ow ych.

"ierow nik rosyjskiego m in iste rstw a spraw  za- 
cznych, ks. Łouanow , zam ianow any został 
trem . ___________

osyjski następca tronu  przybył do A lgieru 
oraj rano z K orfu na pokładzie „Gwiazdy po- 

nej“. _________

K ról s e rb sk i, A lek san d e r, złożył wczoraj 
Paryżu k arty  w izytowe u prezydenta Izby, 

rissona i u am basadora w łoskiego. Torniellego, 
y ł u księżnej B ibescu na śniadaniu, w którem  
zięli udział także B onnat i H enry  H oussaye, 
popołudniu zw idził ogród zoologiczny.

S latin-bey p rzybył do K airu  w dobrem  zdro-
1U.

Z W aszyngtonu d onoszą : A m basadora w ło­
skiego odw idził wczoraj podsekretarz stanu spraw  
zagranicznych i zaw iadom ił go, że rząd Colo­
rad o  wzznaczył n a g r o d ę ! 000 dolarów za schwy­
tan ie  m orderców  z W elsen b u rg h .

W e d łu g  te leg ram u z K ey -W est strzelano z lii- 
zpańskiej łodzi działów  j w okolicy P uerto -P a- 

J re do am erykańskiego sta tku , który w skutek 
‘ ego zatonął. Osada złożona z 16 osób, podobno 
g inę ła . — S ekretarz stanu G resham  nie o trzy ­

m a ł dotąd żadnego potw ierdzenia tej w iadom ości.

S taran iem  Tow arzystw a handlowo - geografi­
cznego, oraz kom itetu  Tow arzystw a św. R afała  
pe Lwowie wyjeżdża w tych  dniach, jako spe­

cjalny delega t prof. dr Józef S iem iradzki do U- 
'iue  i do Genui celem zbadania na m iejscu sp o ­

sobu obchodzenia się z w ychodźcam i galicyjski­
mi do B razylji. P rzygotow uje się tu  także po­
pularne wydanie broszurki z radam i dla w ychodź­
ców, trak tu jące j przedm iotow o kolonizację w B ra- 

y lji. Tow arzystwo św. R afała zam ierza też za- 
ianować w rozm aitych m iejscach mężów zau- 

ania, którzy na n re jsc u  objaśnialiby wychodźców 
orawdziwym  stan ie rzeczy.

B erlińsk i dziennik Post, o czem naru już te ­
legrafow ano, donosi z pew nego źródła, że otw ar­
c ie  kanału  północno-bałtyckiego nastąp i w dniu 
19 czerwca r. b. W  w ilję te j ważnej uroczy- 
tośc i, m iasto H am burg  w ydaje w spaniałą ucztę, 

w której w ezm ą u d z ia ł: cesarz, książęta i za­
proszeni goście. Po otw arciu kanału , odbędzie 
„ię w ielka rew ja w ojska w R endsburgu.

W iadom ość, jakoby cesarzow a n iem iecka wraz 
rodziną, m iała przybyć na początku kw ietn ia 

o A b a z ji, została zaprzeczoną ze źródła urzę- 
owego.

W  rocznicę kom uny odbyło się w Paryżu 
grom adzenie socjalistów  i kolektyw istów . Jeden  
mówców postaw ił wniosek zniesienia czynnych 

-rm ij i zb ra tan ia  się z socjalistam i niem ieckim i. 
Przewodniczący C loris H u g u et oświadczył, iż nie 
noże się na to zgodzić dopóki A lzacja i Lota- 
ry n g ja  zostają w rękach niem ieckich.

W  P ete rsou rgu  panuje w ielkie zaniepokojenie 
powodu zbliżenia się A nelji do Japon ji. Utrzy- 

aują w kołach dyplom atycznych, iż podpisany 
. ła tał te iny  układ między obydwom a m ocarstw a­
mi. Skutkiem  tego kilka pan erników rosyjskich 
trzym ało nagły  rozkaz odpłynięcia na Ocean 
pokojny. S iły  lądowe we W ładyw ostoku zosta- 
ą także zwiększone. N iem cy, mimo swojej neu- 
alności, m ają popierać cicho politykę angielską.

W szyscy redaktorowi*-, dzienników m adryc- 
ch, ośw iadczyli prezydentow i m inistrów  Saga- 

;ie. iż nie będą w ydaw ali swoich pism , dopóki 
.ąd nie zagw aran tu je  im wolności prasy, ochro- 
y życia i w łasności przed napadam i oficerów, 
agasta zapewni* ich  o swojem poparc iu  i po- 
iedział, że p rzed  Każdą redakcją kazał posta­

wić silny oddział policji. Około 1000 oficerów 
obrało się na posiedzenie w kasynie wojsko- 
-em i uchw aliło , że każdy dziennikarz, k tóryby  
m ie lił się w ystąpić przeciwko a r m j i , będzie 

wyzwany,
Pancernik  hiszpański „Alfons X 1I“ pow rócił 
p o rtu  T anger. N ie znalazł on żadnych śladów

statku  „K rólów a-rejen tka“. W ieczorem  odpływa 
znowu celem sondow ania w okolicy przylądka 
T rafalgar. N ie u lega jednak  w ątpliw ości, że 
„K ró low a-rejen tka“ przepadła.

Oioiec św. w ypracow yw a dokum ent, w  k tó ­
rym nakreślone będą gran ice dozwolonej akcji 
socjalnej katolików .

T e l e g r a m y

własne „G łosu N arodu
Wiedeń 20 m arca (rano). K oło polskie ra ­

dziło nad budżetem  m in iste rstw a ośw iaty. P in iń- 
ski zapow iedział rezolucję o pomnożeniu inspe­
ktorów  szkolnych i podwyższeniu subw encji dla 
A kadem ji um iejętności w K rakow ie. Chrzanow­
ski żądał 300.000 złr. w dziesięciu ratach 
na restaurację Wawelu. Sokołow ski żalił się 
na p rzepełn ien ie żeńskiego sem inarjum  w K ra­
kowie. Mówcy otrzym ali zadaw alające odpow ie­
dzi, co do W aw elu zaś, nie przedłożono jeszcze 
kosztorysów. N ow e sem inarja  zapowiedziano w 
Sokalu i K rośnie.

Budapeszt 20 m arca (rano). Ju tro  rozpo­
czyna Izba poselska obrady nad resz tą  przedło- 
żeń kościelno-politycznych. L iberały  oświadczyli 
gotow ość do poczynienia pew nych zmian.

Londyn 20 m arca (rano). C hiński pełnom o­
cnik do zaw arcia pokoju, L i-hung-czang, przy­
b y ł do S im onesaki i bezzwłocznie rozpoczął ro ­
kow ania z m in istrem  japońskim .

Berlin 19 m arca. Proces Leista, eks-kauclerza 
k am eruńsk iego : przed najwyższym trybunałem  
państw ow ym  w Lipsku, naznaczono na dzień 16 
kw ietnia.

Belgrad 19 m arca. P rzyjazd królow ej N atalji 
do B elgradu  spodziewany je s t w kw ietniu. P ro ­
je k t m ałżeństw a króla A leksandra z księżniczką 
Sybillą heską przychodzi do skutku.

Paryż 19 m arca. Okazuje się, że hiszpański 
o k rę t w ojenny da ł dw a w ystrzały ślepem i nabo­
ja m i do am erykańskiego parow ca „A lliance11, 
k tóry  niezw łocznie w yw iesił flagę i salutując, 
o d p ły n ą ł dalej. W ów czas okręt h iszpański ścigał 
go na p rzestrzen i 25 m il m orskich, strzelając 
praw dziw em i nabojam i, przyczem  wszakże nie 
nadw erężył parow ca „A lliance" T elegram  sekre­
ta rza  stanu dla spraw  zew nętrznych Unji, Gres- 
ham a, do posła w M adrycie, Taylora, żąda p rze­
proszenia ze strony H iszpanji, tudzież w ysłania 
instrukcji, aby okręty  hiszpańskie, przebywające 
na w odach K ubańskich, nie zaczepiały nadal o- 
k rętów  handlow ych Uuji.

M adry t 19 m arca. M in ister spraw  zew nętrz­
nych ośw iadczył w Izb ie deputow anych, że rząd 
Stanów  Zjednoczonych zażądał zadosyćuezynie- 
nia w spraw ie parow ca „A Iliance“ . Rząd h isz­
pański gotów  je s t za ła tw ić tę  kw estję  zgodnie 
z zasadam i spraw iedliw ości, bez uszczerbku praw  
i godności H iszpanji.

Paryż 19 m arca. P roku ra to r ja zarządziła e- 
nergiczne śledztwo z powodu zuiknięcia z arch i­
wów m in iste rstw a wojny ważnych m ap s tra te g i­
cznych. (Pew nie now y’ B reyfus te j sztuki do­
konał !)

M arsyIja  19 m aica . Z tu te jszego  składu ma- 
te rja łó w  w ybuchow ych skradziono 120 k ilogra­
mów. P o licja  robi gorliw e poszukiw ania u an a r­
chistów  m iejscowych.

Petersburg 19 m arca. K siążę M eszczerski 
pośw ięca oddzielny arty k u ł h r. Szuw ałow ow i i 
m ów i: „G w iazda hr. Szuw ałow a uie zaw iodła. 
Od pierw szej chw ili od niego pow iało życie. 
W szyscy odczuli ten  nowy prąd żyw otny11.

Wiedeń 19 m arca . P o  zam k n ięc iu  g ie łdy . K re d y ty  
406 '25  L aen d e rb an k  2 8 9 '— , S ta a tsb a h n  4 2 4 ’25, L om  
b a rd v  11P 75 .

Gospodarstwo i  handel.
Izba handlrw l i p rzem ysłow a we L w ow ie ogłasza, iż 

d y rekcja  se rb sk ich  m onopoli p ań s tw o w y ch  rozp isu je  roz­
p raw ę o fe rto w ą n a  dostaw ę 10.000 skrzyń  po dw ie b la- 
szan ... n a  n a ftę  z tern , iż do tyczące  o fe rty  m a ją  być 
w n ies io n e  najpóźn iej do 15/27 m arca  b. r . w dy rekcji 
m onopo lu  w B elgradzie , tudzież  na  dostaw ę 2000 sz tuk  
beczek n a  n a ftę  a  - w szczególności n a  k lepki w ilości 
36.000 sz tu k  (1 m e tr  d łu g ie , 10— 13 .om szerokie) i na 
d n a  w ilości 14.000 sz tu k  (0.53 m. d łu g ie , 2 1 —23 cm . 
szerok ie j z drzew a dębow ego, zdrow ego i su c h eg o  o g r u ­

bości około 3 cm . —  z tern . iż odnośne  o ferty  m ają  b y ć  
w niesione  najpóźn iej do 10/22 m arca  r. b. w tejże dy rekcji 
m onopolu  w B elgradzie .

K a ż d a  o fe rta  m u si być o p a trz o n a  m a rk ą  s tem p lo w ą 
n a  10 d in a r . D o  o fe rt obcokrajow ców  m u si b y ć  dołączona 
k a u c ja  w w ysokości 3 0 %  cen y  ofertow ej w go tów ce lub  
p a ń s tw o w y ch  p a p ie ra c h  w artośc iow ych .

G a rb a rn ia  w Rzeszowie. P o w sta je  no w e w k ra ju  p rzed ­
s ię b io rs tw o  przem ysłow e; je s t  n iem  ak cy jn a  g a rb a rn ia  
w R zeszow ie. D o p rzed sięb io rstw a  teg o  p rz y s tą p ił  B ank  
krajow y, W ydzia ł krajow y, rozporządzający  funduszem  
k rajow ym  przem ysłow ym , oraz k ilku  zam ożnych  obyw a­
te li. D n ia  15 m arca  b. r. odbyło się  we L w ow ie zgro­
m adzenie ak cjonarju szy , k tó re  u k o n sty tu o w a ło  się , w y­
b iera jąc  sw oim  p rezssem  posła  S tan is ław a  Jęd rze jow icza , 
a  za s tęp cą  J a n a  h r . D rohojow skiego , se k re ta rz a  B an k u  
krajow ego. Z grom adzen ie  w ybrało  rów nież R ad ę  n a d z o r­
czą, złożoną z 9 członków , m iędzy  k tó rym i znajdu je  się 
R um an  h r. P o tock i.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 19 marca.

Jakko lw iek  pow ietrze ociep liło  się  nareszcie , to  j e ­
dn ak  zasiew y w iosenne opóźn ią  się , a  co do przezim ow a­
n ia  ozim in nie m ożna jeszczi w y ro b ić  sobie  dokładnego 
po jęc ia . W obec teg o  n a  g ie łd ach  zbożow ych u sp o so b ie ­
ni ' j e s t  chw iejne  i  n o tow an ia  term inow e dość  znacznym  
u le g a ją  H nktuacjom , podczas g d y  w h a n d lu  zbożowym 
go tow ym  s ta ła  te n d e n c ja  u trzy m u je  „ię bez zm iany. 1 od 
ty m  w zględem  m iarodajnym  je s t  s to su u ek  podaży  do za­
po trzebow an ia , k tó ry  od p a ru  ty g o d n i u n o rm o w ał się 
w te n  sposób , że o s ta te czn ie  zapo trzebow anie wzięło g ó ­
rę  i ceny u s ta w ic z n ie  się podnoszą. K u p u jący , m e m o­
g ąc  początkow o osw oić się z wyższem i żądan iam i, nu 
po rob ili naprzód  'w iększych  zapasów , a  obecn ie  ja k k o l­
w iek c iąg le  jeszcze ile  m ożności ogran iczają  s ię  w z a k u -  
p naeh . m uszą o s ta te czn ie  koniecznie sw oje p o trzeb y  p o ­
k ryw ać po cenach  w ysokich.

P ła c o n o : pszen ioę b ia łą  7 '65 do 8 '30  z l r . ; czerw oną 
7’50 do 8 -25 z łr .; żó łtą  7 5 5  do 8‘25 z łr .; żyto 6 '— do 
6 '70  z lr .; jęczm ień  b ro w arn y  6 '—  do 6 '60  z lr .;  n a  kaszę 
5 '50  do 6 ’—  z lr.; ow ies 6 ‘— do 6 '80  z łr .;  rzepak  
— .—  do — •—  złr., kon iczyna czerw . 40  do 75 złr., b ia łą  
—  do —  z lr . ; ty m o tk a  3 0 '—  do 40"—  złr.; w yka 6 ‘— —  
6 '5 0  złr.; bób — ■—  d o  z łr . W szystko za 100 k ilo ­
gram ów . ___________

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 19 m arca  —  2 godz. 30 m in u t po poł.

złr. ct. 1 z łr . ct.

a ^ papier opod, . 101 55 A nglobank . . . . : 172 -
"S-g srebrna . . .* . 101 75 U n i o n ..................... 327 75
© 24% z ło ta  . . , 1-24 80 B ankverein  . . . 157 —
W d 4°/0 koronow a 101 25 Akcje Lftnderbank . ' 291 10
A kcje bank. aust.-w . 1097 „ kol. Kar. Lud. ( 222 -

„ k r e d y to w e , . 405 ‘25 „ „ lw ow sk o-
321 —Londvn .....................

N ap o leon y  . . . .  
D u k aty  . . . .

123 20 czerniow .
9 75 ', „ n połudn. . U l  25

5 77 E lb en th a l . . . . 1 288 25
Marki . . . . . 60 17 lt. N ordbalin  . . . . > 3485
4% R enta w ęg. kor. yy 15 Staatsb abn . , . . 427 —
4% w n z ł ° ta J24 2 5 86 75
L osy  prem . węg. 162 50 A kcje ty ton iow e 249 50
L osy  tu reck ie 77 20 R u b l e .......................... | 132 25

B e r l i n  19 m arca.
B ankn oty  austr. . . 166 02 4B/0 L isty  lik  w. p o ls . ■ 69 60
K rótk i W ied eń  . . 166 LO R enta w ło sk a  . . 1 89 75
B ankn oty  ros. . . 219 50 Akcj. austr. kred. . ■ 249 62

L isty  zast. p o ls . 219 20 U ltim o R uble . . ] 21 ) 50

N A D E S Ł A N E .
( ttu o ryka  „N a d e sła n e“ nie pochodź* od R edakc, , 
która  te i za  n ią  odpowiedzialności nie p rzy jm u

PIERWSZA

wyrobów 
t o k a r s k i c h

Zygmunta Mikołajskiego
w Krakowie, ni. Długa Kr. 15

odznaczona m edalem  na  W ystaw ie krajow ej lw ow skiej, o- 
raz lis tam i dziękczynnem i za w ykonanie  ro b ó t m eblow ych, 
bud o w lan y ch  i g a la n te ry jn y c h  —  p o leca  się Szan. P . T . 
P ub liczn o śc i, iż w yrab ia  ro b o ty  m eblow e, fabryczne i g a ­
la n te ry jn e  z w szelką dok ład n o śc ią  i w oznaczonym  czasie. 
P rzy jm u je  w szelkie reperacy je  w zakres to k a rs tw a  w cho­

dzące, k tó re  w ykonyw a po cenach  um iarkow anych .

S K Ł A D  
fortepianów, pianin i harmonjum

W. Barabasza i W. Wawrzyckiego
Kraków, Rynek 13.

Sprzedaż,

zamiana,

wynajem

przy odpo­
wiedniej 

gwarancji 
na raty.

NOWOŚĆ1 pianino -harmonj im. NOWOŚĆ!

Fabryka Tutek (gilz) „PO LO N IA " Rudolfa Herliczki w Krakowie
poleca  T U TK I CTOABETOW E lilg jen iczn e  „Haail a i“ z najlepszej b ibu łk i francuskiej z praw dziw ą w atą „H A W 4 J f\A “

■Ztuk =* złr. 1*30, 250 sztuk =  35 ct. lnu sztuk 15 ct. — Przy zamówieniu 5-ciu tysięcy opakowanie gratis franco.
Na żądanie wysyłam cenniki. — Odsprzedającym odpowiedni rabat.
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Zamówienia na zaluzje i t. p. przyjmuje z grzeczności „Reim i Friedrich, Rynek“
N a łaskaw e żądania  w ysyłam  najchętniej wzory do każdego domu 
i daję  okna m ierzyć. A gentów  przyjm uję pod korzystD. w arunkam i
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